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Protektorka Wschodu
Z a ję ta  g łó w n ie  sw o jem i w łas- 

nemi sp raw am i op in ja  eu rop e j­
ska p rzes ta ła  ju ż  s zczegó łow o  śle 
dzić w szys tk ie  perypet je ,  jak im  
ulega sy tuac ja  na Dalekim Wscho 
dzie. T em  w iększą  w ię c  n iespo­
dzianką by ły  w  dniach osta tn ich :  
n iespodz iew ane  ult im atum  w o jsk  
japońskich pod adresem  Chin. 
bezprzyk ładna szybkość z jaką  
Chiny w szys tk ie  s taw iane  żąda­
nia spełn iły , oraz  g łębokie  a za­

sadnicze zm iany, ja k ie  się w  na ­
s tępstw ie  te g o  zarysow u ją .

W  T ie n ts in ie  i Pek in ie  n itm a 
ju ż  an i je d n ego  żo łn ierza  a rm ii 
ch ińsk ie j ,  k tó ra  w y c o fu je  się o 
setki k i lom e tró w  na południe, aż 

poza rzekę  H w an gh o .  O lb rzym i 
obszar  Chin  północnych , g ra n i ­

czący z Mandżukuo, s ta je  się stre 
fą  „n eu t ra ln ą " ,  k tóre j  dalszy los 
spoczyw a  ca łkow ic ie  i w y łączn ie  
w ręku Japon ji .

Co z nim uczyn ić?  P ra sa  j a ­
pońska zupełn ie  ju ż  o tw a rc ie  
om aw ia  p lan  u tw orzen ia  „b loku 
cz terech  p r o w in c y j "  (M C z i l i  z 
Pek inem  i T ien ts inem , Szansi i 
S zantung nad do lnym  b ieg iem  
H wanghu  o ra z  C zachar  w  M ongo- 
I j i  w s ch o d n ie j ) ,  k tóre  m a ją  zo­
stać zo rgan izow an e  od rębn a  od 
Chin w łaśc iw ych , w  w iększym  
lub m n ie jszem  porozum ien iu  mię 
dzy Tok io  a rządem  nankińskim. 
ale w  każdym  raz ie  w  zupełnej od 
niego n ieza leżnośc i 

W  Pek in ie  rem on tu je  się po­

śp ieszn ie  daw n y  pa łac  cesarski i 
krążą pog łosk i o  zam ia rze  Japon 
czy-Ków w prow adzen ia  cesarza 
J landżukuo spowrotem  na pekiń­
ski tron j e g o  przoukow. D yp lom a­
c ja  japońska, in terpe low an a  w 
tej spraw ie,  ośw iadcza , że „n ie  

in teresu je  się żadnem i spraw am i 
pe rson a lnem i"  i dąży  ty lko do u- 
trz j  m an ia  poKoju i porządku —  
co n iew ie le  wTy jaśn ia . A l e  czy 
z resz tą  j e s t  rzeczą  is totną py ta ­
n ie :  jak, skoro Japon ja  może z ro ­

bić z pó łnocnem i Chinann, co je j  

się będz ie  podobało.
P rasa  i d j  p iom ac ja  europejska 

zw 'raca ją  u w agę  na sprzeczność, 
jaka podobno is tn ie je  w Japon ji  
m iędzy  ugodow o wobec  Chin usto­
sunkowaną po l i tyką  p rem je ra  K i ­
ro t y  a g w a łtow n ym  im per ja l iz -  
ntem kół w o jsk o w ych -  a le  i to 
niema żadnego w iększego  znacze­
nia, skoro decydu jące  znaczeni?- 
mają, nie zaku lisowe  .spory 
a le —  fak ty .  W a żn e  natom iast 
jest, iż  w  A n g l j i  oburza się ty lko 
op in ja , na tom ias t  dyp lom ac ja  w y ­
raźn ie  m en ażu je  Japon ję , że So­
w ie ty  muszą m ilczeć  i że tenden­
cja „n ied ra żn ien ia  J a p o n j i "  panu­
je  także w  Stanach  Z jedn oczo ­
nych, k tóre  zby t  są za ję te  spra­
wami w ew n ęt rzn em i i wa lką  z 
k ryzysem , poza tem  zaś w y c o fu ją  
s ię z  Oceanu Spoko jnego  (u sam o­
d z ie ln ien ie  F i l i p in )  i liczyw się 
muszą z tem, że w y m ó w iw s zy  u- 
m owę w aszyn g toń ską  o o g r a n -  
czeniu zb ro jeń  m orsk ich  Japonia 
wysunie  te ra z  da lsze żądania, nie 
p op rzes ta jąc  na daw n ym  stosun­
ku 3:5.

I  w ażna  je s t  +akże b ezp rzyk ład ­
na u leg łość,  z jak ą  rząd  chiński 
w szys tk ie  w a ru n k i  japoń sk ie  
p rzy ją ł ,  g en e ra ł ów  pozw a ln ia ł ,  
n iem iłe  Japończykom  o r g a m z a c je  
p o ro zw ią zyw a ł  B ezp rzyk ładn a  ? 
Szuka jąc  w  h is to r- i  zn a jd u jem y  
an a lo g ję  bardzo w y ra źn ą  w  sto­
sunku R o s j i  do Po lsk i  za S tan i­
s ław a  A u gu s ta .  P ro tek to ra t  Japo- 
n j i  nad Ch inam i je s t  fak tem  oczy 
wisty-m, a zach ow an ie  się japoń ­
skich g en e ra łó w  w obec  w ładz  
ch ińsk ich p r z yp o m in a  łudząco 
m etody Repn ina.  R ó w n ie  zresztą  
ja k  i -  - skw-apliwa u ieg iość s fe r  
m ia ro d a jn y ch  w obec  W ie lk ie j  
P ro tek to rk i

1 tak  ja k  w  dobie ro zb io rów  nie 
było komu stanąć za  Polską, a 
racze j  b ron ić  sw o ich  w łasn ych  in

C z y  C h i n y  o d r z u c i ł y  n o w e  u l t i m a t u m ?

Nowa demonstracja zbrojna Japonji
Aresztowanie oficerów japońskich przez Chińczyków

L O N D Y N .  13. 6. ( A T E . ) .  —  Z 
Szanghaju  donoszą: D z ienn ik
„Su nbao" podaje, że Nank in  przy­
ją ł  osta teczn ie  v ,szvstk ie  w a ru n ­
ki japońskie .  “Miasto T ien ts in  zo­
stało w yodrębn ione  z p ro w in c j i  
He - Bei i o t rzym u je  oddzie lną 
adm in is trac ję .  Z Pekinu został 

ewakuowany  n ie ty lko s tac jonow a 
ny tani 51-szy korpus, lecz r ó w ­
n ież 2-ga i 25-ta d yw iz je  chińskie 
i wszys tk ie  oddz ia ły  żandarm erj i .  
K om isarzem  T ien ts inu  został mia 
now an y  wskazany przez  Japończy­
ków kandydat W au-Ge-M in .

T IE N T S I N ,  13. 6. ( P A T . ) .  — W  
mieście panu je  zupełny spokój, 
lecz u kołach ko lon ji  zag ran icz ­
nej oraz  wśród  ludności chińskie j 
odczuwa się pewne zan iepoko je ­
nie mimo zapewn ień  ze strony 
konsulatu japońskiego, iż  niema 
żadnych podstaw  do obaw. K o ła  
hand lowe są zan iepokojone żąda­
niami japońskiemi,- k tóre  p r z ew i­
dują  n ieogran iczone  Korzystanie 
z l in j i  k o le jow e j  Song  - Szan - 
Czin - W ang .

K rą ż ą  pogłoski,- i ze Japoń czycy  
dążą do zaw arc ia  sojuszu w o js k o ­
w ego  z Chinami.

L O N D Y N ,  13. G. ( P A T . ) ,  — Ca­

łe  Chiny oczeku ją  w w  i et ki etan 
naprężen iu  rozwo ju  w y p a d k ó w '  i 
n i*  będzie r zeczą  n iespodz iew a­
ną, je że i i  d o jd z ie  do s iarc ia .  
N iek tó rz y  sądzą, że a rm ja  kwan- 
tuńska chce zmusić C h iny  do 
p rz y ję c ia  reg im u japońsk iego  w  
Chinach północnych , by w  ten 
sposób uto row ać  d ro gę  do m ię ­
d zynarodow ego  uznania up rzy ­
w i le jo w a n e j  po zyc j i  Japon j i  ńa 
kontynencie  az ja tyck im .

N A N K I N .  13.6 . ( P A T ) .  P o ­
tw ie rd z i ła  się urzędowo w ia d o ­
mość. że dow ództw o  arm.ii kwan- 
tuńskie j p rzeds taw iło  r ządow i 
chińskiem u nowe żądania. Z m ia ­
roda jnych  źróde ł chińskich dono­
szą, źe w c zo ra j  p iz y b y lo  k i lkuset 
żo łn ie rzy  japońskich do Knpe i-  
kow. K i lka  oddz ia łów  japońsk ich  
z p ro w in c j i  Dżeho l posunęło- się 
4 m ile  poza w ie lk i m ur ch iń sk i :  
p rzybyc ie  tych w o jsk  oraz  innych

nP r o c e s  „ R o b o t n i k a  
z  w i c e p r e z y d e n t e m  W a r s z a w y

W  Sądzie  O k ręgow ym  rozpo­
czął się proces  redaktora  odpo- 

. w ie a z ia in t g o  „R ob o tn ik a " ,  p. 
N iem ysk iego ,  oraz  redaktora  „ T y  
godn ia  R obotn ika " ,  p. MitznerĘ.' 
O bydw a  p isma zam ieściły  
wzm ianki zn ies ław ia jące  w ic e ­
p rezyden ta  m. W arszaw y, p. Oko­
ło - Kułaka. W  opis ie  podanym  
przez  .R o b o tn ik a "  p rzew odn ic zą ­
cy kom is j i  budże tow ej m iasta  
miał w y ra z ić  się w  toku dyskusji 
nad budżetem  „ A g r i T u " :

—  Poco  tym  chamom  pomoc 
lekarska?  P ia ć  po m ordz ie  to naj 
lepszy  skutek.

S łow a  odnosić  się m iały do 
p racow n ików  ro lnych, za trudn io ­
nych  W p rzeds ięb io rs tw ie  m ie j-  

skieni.
W G  odpow iedz i  na w zm iankę  

„R ob o tn ik a " ,  k tórą  p rzedrukowa ł 
następn ie  tygodn ik  w y d aw an y  
przez  P P S -C K W ,  Zarząd  M ie jsk i  
nadesłał sprostowan ie , w- którem 
s tw ierdza ł ,  że aczko lw iek  sam 
artykuł je s t  zn ies ław ia jący ,  to 
jednak  indyw idu a ln ie  żaden u- 
rzędn ik  nie został obrażony, po­
n iew a ż  w  łon ie  Rady M ie jsk ie j  
n iem a kom isji budżetow ej,  am 
p rzew od n ic zącego  tak iego  o r g a ­
nu. Odbyło  się na tom iast zeb ra ­
nie budże tow e  Zarządu M ie jsk ie ­
go, na k tórem  p rzew odn ic zy ł  w i ­

c eprezyden t Około - Kulak .
.Robotn ik ",  wobec  pow yższego  

sprostowan ia , p im  ua-.ył sw e  na­
rzuta k ie ru ją c  je  tym  razem  zu­
pełn ie  w y ra źn ie  pod adresem  w i ­
c eprezyden ta  i za rzu ca ją c  mu 
w ypow ied zen ie  p rzy toczon ych  
słów. W  ten sposób sam „R o b o t ­
n ik "  w y w o ła ł  sp raw ę  p rzec iw ko  
redaktorom  odpow ied z ia lnym  
„R o b o tn ik a "  i „ T y g o d n ia  R ob o t ­
n ika" .

P .  N iem ysk i  i M i t zn e r  n ie przy­
znali s ię  do w in y  i za  pośredn ic ­
twem swoich ob roń ców  z a o f ia r o ­
w a l i  p rz ep row a dzen ie  dowodu 
praw dy, z g ła s za ją c  kilku sw lad- 
kćw  Część z n ich nie s taw i ła  się 
na w czo ra js ze j  ro zp raw ie ,  w obec  
czego sąd og ran ic zy ł  się ty lko do 
przes łuchan ia  św iadków  o s k a r ż 1 
nia. Zbadani św iadkow ie  obrony, 
k tórzy  byli obecni na zebraniu  
budżetowem . na którem  om aw ia  
no budżet „ A g n T t i " ,  n ie  p rz yp o ­
m ina l i  sobie op isanego  p rzez  „R o  
botnikEf" incydentu. W ó w cza s  o- 
b rońcy  zw róc i !  sie do sądu 
sprow adzen ie  pozos ta łych  św iad ­
ków  pod p rzym usem  po l icy jnym .

Sąd, pomimo op o zyc j i  p rokura­
tora, p rzych y l i ł  s ię  do w-tiiosku 
nakazał sp row adz ić  n ieobecnych 
św iadków  na dzis ia j,  na godz. 11 

rano.

oddz ia łów  japońskich, w ed łu g  po­
w szechn ego  mniemania, w skazu ­
je, że Japon ja  p rz yg o to w u je  się 
do ataku na wypadek, gdy żądan ia  
je j  nie zostaną szy-bko i ca łkow i­
cie uwzględn ione.

A r e s z t o w a n i e  o f i c e r o w  
j a p o ń s k i c h

P E K IN .  13.6. ( P A T ) .  W  sytua­
c ji chińsko - japoń sk ie j  nocy dz i­
s ie jszej zaszła zm iana wskutek  
aresztowan ia  w  p ro w in c j i  Czah-ir 
czterech o f ic e ró w  japońskich  
przez w ład ze  chińskie. Chiński 
m in is ter  w e jn y  gen. H o - In g  Czin 
w y jech a ł nag le  z  Pekinu  do Nan- 
kinu, n ie odpow iedz iaw szy  na no­
we ultimatum japońskie .  Ruch 
w o jsk  japońsk ich  w  kierunku P e ­
kinu i T ien ts inu  znacznie w zm óg ł  
się: W  dniu jutrze iCzym  spodzie ­

w ana je s t  japońska  demonstr :  .a 
lo tn icza  nad Pek inem . W e d łu g  kół 
dobrze  po in fo rm ow an ych ,  Japoń­
c zycy  m ie l i  zażądać zm iany  r e ż i ­
mu .po l i ty cznego  w  Chinach pó ł­
nocnych.

J a p o n j a  o s t r z e g a
P E K I N ,  13. 6 ( P A T . )  W ed łu g  

w iadom ośc i,  pochodzących  z kół 
z ag ran ic zn ych  Japon ja  ir.iała o- 
strzec Chiny, ażeby n ie  l i c zy ły  na 
pomoc ze s trony  pańs tw  obcych.

S Z A N G H A J ,  13. 6. ( P A T . ) .  —  
Chiński min. W o jn y  ośw iadczy ł ,  

i iż n ie uważa obecn ie  za m oż l iw e  
odpow iedz ieć  na p iśm ie  na noWe 
żądan ia  japońskie .  M in. uważa za 
kon ieczne porozum ieć  się uprzed­
nio z rządem  nankińskim. P o ło że ­

nie zda je  się ponow n ie  zaostrzać.

S t r a s z n e  p o ł o ż e n i e
r o b o t m k o w  p c i s K l c h

P A R Y Ż ,  12 6 P A T ) .  A g .  Ha- 
ra sa  og łos i ła  komunikat, datowa 
ny- z L i l l e ;  P o lacy ,  k tó rzy  w  
zw a r te j  masie p rzyb y l i  dziś do 
konsulatu gen. R. P .  w  L i l l e ,  do­
m aga l i  się bon ów  rep a t r ja cy j-  
nych albo pomocy-. W :adomo, że 
k ar ty  p racy  zosta ły  c o fn ię te  we 
Franc-j tym  cudzoziemcum. któ* 
rzy  n ie  w y k a za l i  s ię  10-letnim po­
bytem. C udzoz iem cy  ci nie pos ia ­
da ją  p ra w  do zas i łków  dla bezro ­
botnych.

Od dnia 3 c ze rw ca  zaczę l i  zg la  
szać się do p re fek tu ry  departa ­
mentu N o r d  l ic zn i  b e zrobotn i  na­
rodowośc i po lsk ie j .  P re fek tu ra ,  
nie pos iada jąc  śc isłych instrukcy j 
w  te j  spraw ie , n ie m og ła  udz ie l ić  
zg łasza jącym  się bonów  repa tr ja -  
cy jnych  i k ie row a ła  p e ten tów  do 
konsulatu gen. R. P . w  L i l l e .  Kon  
sulnt polski udzie l i ł  n iektórym  
pomoc-y.

U s t ę p s t w a  N i e m i e c  o t w o r z y ł y
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zawarcie paktu anglo-niemieckiego

Aigft

P .  T .  P r e n u m e r a t a  ci w
Dążąc do dalszego obniżenia kosztów prenu­

meraty, w p r o w a d z a m y  o d  1  l i p r a  r b .  t r z e c i  r o ­
d z a j  p r e n u m e r a t y  „A B C  — Nowin Codziennych11 
bez dodatku literackiego „Prosto z Mostu" z a  c e ­
n ą  Z ł -  2 .3 0  m i e s i ę c z n i e  z wysyłką pocztową 
wzgl. odnoszeniem do domu

P, T. Prenumeratorzy, którzy zamierzaliby sko­
rzystać z tańszej prenumeraty zechcą o tem powia­
domić Administrację w Warszawie, ul. Zgoda 1 do 
dnia 25 czerwca rb.

i

LO ND YN ) 13.0. TAT. Omawiając 
widoki wznau iającyoh się dziś feiir- 
miccko-brytyjskich lozmów morskich 
„Daily Telegraph" analizuje niemiec­
kie ustępstwo ogra liczenia sio do 85 
proc. obecnego -tonażu brytyjskiego 
-» każdej kntcgoiji odrębnie i ustala 
następującą tabelę tonażu flety mo 
micc-kioj: Obecnie flota niemiecka li- b. 
czy 181.586 ton, z czego na paneer- ■  
niki przypada 102 tys. ton,# lekkie 
krążowniki 67.186' ton, torpedowce 
15.-100 ton, lodzie podwodne 4 tys. 
ton, Flota niemiecka nic posiada o- 
beeuie ani ciężkich krnżou ników, ani 
acromatek. Przyznanie Niemcom 35 
proc. obecnego tonażu brytyjsl i ego 
cz.naczałotn dobudowanie przez 
Niemcy ogół-mi 212 tys. ton. Po wy­
budowaniu ich Niemcy posiadaliby: 
pancerni! ow 160 tys. ton, ciężkich 
krążowników 49 tys. łon. lekkich 
krążowników OT tys. ton, torpedow­
ców 52 tys. ton, łodzi podwodnych 
IS tys. ton i aeromate.k 44 tys. ton. 
Dziennik przewiduje, że program nie- 
n Koki rozbudowy morskiej obejmo­
wać będzie w na (bii-iszym czasie 5 
pancerników po 22 tys. ton każdy, 
z armatami 11 lub 12-ralowemi, (i 
cięż.kicli krążownil ów po 8 tys. ton 
każdy z działami 8-calowemi. 36 tor­
pedowców po 1 tys. ton knż.dy, 19 
lodzi podwodnych po 800 łon Laż.da 
i 2 aorormitki po 22 tvs. ton knż.dn.

B ER LIN , 13.6. PAT. Niemiecka 
delegacja do rokowań morskich pod 
przewodnictwem amb. von Ribbontro- 
pa wyjechała dziś -z, Berlina do Lon­
dynu, gdzie w dniu 14 czerwca ma- 
ią być podjęte1 dalsza rokowania an- 
eu-L-.ko-nimkckie.

■
LO ND YN , 13.6. Ustępstwa nie- 

njjeckic w żądaniach zbrojeń mor- 
iskicŁ zostały przez Augl.je przyjęte 
bardzo życzliwie, gdyż dały nadzie­
ję dojścia do porozumienia i ustale­
nie. zarówno tonażu flety niemieckiej 

; i zaw-arcia paktu lotniczego. Rą- 
<•7.0, Żo inicjatywa kslAYnlr w\slaińa

do Niemiec delegacji b. kombatantów 
,icst odpowiedzią na rezygnację Nie­
miec z najtrudniejszych do przyjęcia 
przez Angl.ję żądań.

LO ND YN . 13.6. PAT. Korespon­
dent Routera w Beri i nic donosu, iż 
zaproszenie do odwiedzenia Bcrlinr. 

izez delegację brytyjskiego legjonu

Londynu dziś popołudniu lub jutro 
runo.

B E R LIN . 13.6. PAT. Związek nie­
mieckich oficerów Rzeszy wysłał do 
księcia W alji następującą depeszę: 

„Oficerowie starej armji uważają 
; amierz.oną wizytę b. kombatnttów 
CEgielskici, w Niemczech za do "-ód( j  z*1 ~ — < n ....

kombatantów wysłane bedzie do | koleżeństwa i życzliwości'•*.

„Rzew nia dzie ci1 w  Atenach
Z  1 3 0 0  n i e m o w l ą t  ż y j e  j e d n o

A T E N Y ' .  13.6. ( P A T ) .  Grecka 
o p m ja  jes t  do g łęb i w strząśn ię ta  
szczegó łam i, jak ie  w ysz ły  na ja w  
podczas r ew iz j i ,  p rzep row adzone j  
p rzez  now ego  burm istrza  m iasta  
A ten ,  K o tz iasa  w  m ie jsk ich  zakł.a 
dach społecznych Jak donoszą «  
11.786 n iem ow lą t  oddanych do 
m ie jsk iego  zakładu dla n iem o­
w lą t .  pozosta ło p rzy  życ iu  j e d y ­
nie 083, zaś zm arło  9.341 n iem o­
w lą t .

V roku 1921 oddano do zak ła­

du 1.300 n iem ow lą t ,  z k tórych 
przy  życ iu  pozosta ło  ty lko jedno 
dziecko, w  roku 1922 oddano 
1.170, a pozosta ło  p rzy  życ iu  tylko 
d w o je  dzieci. D la  oszczędności 
chowano no d w o je  dz iec i  w  jedn e j  
trum ience. Prasa  n a z jw a  zakład 
„ r zeźn ią  n iem ow lą t " .  . P re z y d en t  
zw iązku  lekarzy  V la v ian os  w paś­
m ie sk ierow anem  do prezydent. !  
miasta, nazw a ł p rzy tu łek  „H e ro -  
deonem ",  a d y rek tora  zakładu 
„d ru g im  I L  rodem"'. ' Sprawą za ję ­
ły  się w ład ze  p rokura torsk ie .

P o  w o l n i e  P a r a g w a j u  i B o l i w i i
Poepisano za w ie s ze n ie  broni

a  o f e n s y w a  t r w a  d a l e j

rów n ow ag i  sił w  Europie ,  bo An- i spraw am i. Różn ica  jes t chyba ta 
g l ja  była  za ję ta  spraw am i am ery- j tylko, że do o rg a n izo w a n ia  zb :o- 
kańskiemi, F ra n c ja  p rzed rew o lu -  row ego  podzia łu  Chin nie ma Ja 
cyjnems k łopotami, a P ru sy  i Au- pon ja  żadnej och o ty :  p ragn ie  je  
str  ja p i ln o w a ły  ty lko, by się i im J sama jedna  w ch łonąć  i stopnio- 
odpow iedn ie  po rc je  dos ta ł )  — talfrjwo, kęs po kęsie, t raw ie .  Jest na 
i Japon ja  ma obecnie  ca łkow itą  o już dostateczn ie  bezkonkuren -1  śmierć, gdy przed godz, 10-tą u- 
swobodę i uchów wobec- zaabsor- ] f.yjną, a będz ie  jes zcze  coraz | dawał się do Pa łacu  E l ize jsk iego

8 ^ 2 .  ! ■  m  ^ 0  w

o b o w i ą z u j e
W A S Z Y N G T O N ,  13.G. ( P A T ) .  

Senat p rzed łuży ł tymczasowo moc 
obow iązu ją cą  pos tan ow ień  N . I. 
R. A :  za p rzed łużen iem  g losowało  
41 senato rów  —  przec iw ko  zaś —  
13.

AS EN Cl ON, 1 6. PAT. Cały Pa ­
ragwaj znajduje się pod wrażeniem 
podpisanego zawieszenia broni. Lud­
ność stolicy na wiadomość o zakoń­
czenia wojny wyszła na ulice, gdzie 
dawała wyraz swej radości spowodu 
tak doniosłego wydarzenia. Wieczo­
rem miasto zostało specjalnie ilumi­
nowane. Kongres ut-hwalił wniosek o 
i adanie gen. Idstigarribia, głównodo­
wodzącemu w wojnie z Buliwją, naj­
wyższego odznaczenia— tytułu „mar­
szałka Paragwaju".

Min. Spraw Zagr. ogłosiło krótki 
komunikat, w którym powiedziane 
jest in. in., że „bohaterski żołnierz 
paragwajski wywalczył w zwycięskiej 
wojnie dla o.jczy zny pokój. Zakończe­
nie walki z, Boliw.ją podpisane zosta­
ło wczoraj o godz. 12-e,j w Buenos-
A ires "-; "

Cały korpus dyplomatyczny udtil

się. do prezydenta Wale, któremu 
sio żył gratulacje spowodu zakończe­
nia wojny.

IV myśl podpisanego za-.: ieszenia 
broni, działania wojenne mają być 
przerwane w piątek w południe, lecz 
wojna w Gran Chaco toczy się tym­
czasem dalej, gdvż Paragwajezvcv 
spodziewa.ią się, że przed w ejśeiem w 
życie zawieszenia broni, uda się im 
zająć jeszcze miejscowość Ravelo.

BUEN O S U R E S , 13.6. P A T  Po 
podpisaniu zawieszenia broni pomię­
dzy Boliwją i Paragwajem została u- 
tworzona neutralna komisja wojsko­
wa do ustalenia linji demarkac-yjnej 
w prowincji Charo. Z La Paz dono­
szą, że wiadomość o zawieszeniu bro­
ni wywołała wielką radość w fealej 
Boliwji. Y  kościołach odprawiono 
ć/.i<-kczvune nabożeństwa.

N a g ł y  z g o n
m i n . M a r c o m b e s

PARY2 .13 .6 .  ( P A T ) .  Dziś  rano 
zmarł nagle  m in is ter  Marcombes. 
.Minister zaskoczony został Brzóz

N i e p e w n o ś ć  m a s o n ó w
w e  F r a n c j i

te resow  w obec  p rz esu w a ją c e j  s ię  bow an ia  konkuren tów  innem i ( ba rdz ie j . M .  Grz. | na posiedzenie rady m inistrów.

P .\ R Y  Z. 1 3 .6 . ( K A P . )  P rasa  
francuska  donosi, że za czasów 
gab inetu  D a ła d ie r ‘ a a rch iw a  m a­
sońskie zostały- w y w ie z ion e  do 
Brukse li  pod osłoną paszportów  
dyp lom atycznych . Począ tkow o  
chciano a rch iw a  masońskie  p r z e ­
chować w  L ie g e  u senatora M a ­
gnet!  e, b. p rzew odn iczącego  sena- 

| tu b e lg i jsk ie go  i  b. w ie lk ie go  m i­

strza  m a so h e i j i  b e lg i js k ie j ,  j e d ­
nak senator  ro z tropn ie  odm ów ił  
tego  zaszczytu pod pretekstem , że 
L i e g e  zn a jdu je  się zbyt. b lisko 
N iem iec .  A r c h iw a  zostały- w y s ła ­
ne z P a ry ża  przez, w ie lk ie g o  mi­
s trza  D o ignon , d y rek to ra  U b e z ­
pieczeń Spo łecznych  i p od różow a ­
ły  darmo jako  p ap ie ry  p ań s tw o ­
we.

^
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P r e z y d e n t  G r e i s e r *

0 polityce Gdańska
i  s t o s u n k a c h  2  V o i s k ; ,

G D A Ń S K .  12. G. ( P A T . ) .  —  N a  
w c zo ra js z tm  pos iedzen iu  Vo lks ta -  
gu prez. G re is e r  w y g ło s i ł  prze­
m ów ien ie  p ro g ra m o w e  na temat 
po l i tyk i  z e *  i ię trzne j.  gospodar-  
cze ) i w a lu to w e i  W o ln eg o  M ia ­
sta.

O dnośn ie  sp raw  zew n ętrzn e  - 
po l i ty czn ych  p. G re is e r  podkreś­
li ł ,  ż,ę w  te j  d z ied z in ie  s y iu ae ja  
Gdańska k sz ta łtu je  się spoko jn ie  
i jasno . S zczegó ln e j  w a g i  sa d 'a  
Gt/ąńsKę j e g o  stosunki z N i e m ­
cami. Po lską  i L i g ą  N a ro d ów . 
Współżyć/#; z Rzeszą  musi być  
jakną j lepsze ,  w yn ik a  t.o ze  w s p ó l ­
ności języka , ku ltu ry  o raz  faktu , 
i e  r ząd y  obu k rą jó w  sp oczyw a ją  
w  rękach p a r t j i  na rodow o - soe ia- 
l ie tyczne j .  Z za.dowoleniem s tw ie r  
dza ludność Gdańską, iż  Po lska  
pozosta je  w  p rzy ja zn ych  stosun­
kach z N iem cam i.

szych p lo tek  na tem at p rzy ­
szłości gu ldena.

P og łosk i  m ów ią  o tem, że gu l­
den gdański ząs tąp iony  zostan ie  
z ło tym  polskimi. P o lska  m ia łaby  
p r z e ją ć  bank gdąńsk i i kązać 
sobie zap łac ić  za to p r z y w i le ­
jam i na tu ry  po l i ty c zn e j  w  d z ie ­
d z in ie  adm in is trac j i  Gdańska. 
W  p lo tce  tego  rodza ju  niejna 
ani s łowa p raw dy .  N a  podsta ­
w ie  kon w enc j i  p a rysk ie j  ma 
w p ra w d z ie  Po lska  p ra w o  domaga­
nia się od L i g i  N a ro d ó w  u n if ika  
c j i  w a lu ty ,  jednak  nie skorzysta ła  
z p ra w a  tego  dotychczas  i w o g ó ­
le  nie u jaw n iła  tego rodza ju  za­
m iaru.

Senat żąda od ludności o f i a r  i 
postara się o to, by gu lden  g d a ń ­
ski nie zn iknął z  pow ierzchn i.  Se 
nat zgodny  je s t  z rządem  polskim  
co (do tego, że dalszp obn iżen ie

O m ó w iw s zy  stosunek W o ln e g o  kursu gu ldena  w y w a r ło b y  skutki

możność tw ó rc ze j  k ry tyk i  uchyli 
on zaw ieszen ie  . w y d a w n ic tw a  
..D anz iger  V o lk s t im m e“ .

N a  skutek uchw ały  konwentu 
sen jorów , dyskusja  nad expcsś p. 
Gre  i sera  zosta ła  od łożona m.rat 
sp rzec iw u  opozyc i i .

Ucieczka od franka
P a R Y ż ,  13. 6. ( P A T . ) .  W  dniu 

12 b. m. na g ie łd z ie  pa rysk ie j  m cc 
n ie j  zaakcentowała  się tendencja ,  
poważnp j r e z e r w y  i w yczek iw an ia  
na posun ięc ia  f in a n so w e  rządu. 
Pog łosk i  na tem at zam ie rzeń  r z ą ­
du k tóre  k u rsow a ły  na g ie łd z ie  
dn. 12 b. m., m imo o f i c ja ln e g o  de 
menti, w y w a r ły  u jem ny  w p ły w  na

S a r k o fa g  m a r s z .  P iłs u d s k ie g o
s t a n i e  n ś ę d iz y  s a r k o f a g j ę m  K o ś c i u s z k i  i S o b i e s k i e g o

M ias ta  do. L i g i  N a ro d ów .  G re is e r  
p rzeszed ł  do s p ra w y  stosunków z 
Po lską  ośw iadcza jąc ,  co nastę­
puje.

—  P r z y ja z n e  stosunki z P o l ­
ską r o z w i ja ją  się nada l pomyśl

u jem ne n ie ty lko  w  g ospoda rs tw ie  
gdańsk iem  lecz  i w  polskiem. Zmu 
sza jąc całą ludność do o f ia r ,  p ra ­
gn ie  senąt dać p rzyk ład  o f ia r n o ­
ści na polu  budżetow em . Zostaną 
w ię c  pi zeDrowadzone oszczędno-

nje. Ka/du ze stron odnosi s ię  ze* ści w  d z ied z in ie  w y d a tk ó w  rzeczo- 
z rozum ien iem  do po trzep  s trony  w ych  i p ersona lnych . Z redukowa- 
d ru g ie i ,  ep w  tych dniach zna j-  nych zostan ie  około 100 nauczy- 
dzie- je s zcze  raz sw ó j w y ra z  w  c ie l i  i około 500 urzędnusów, dla 
po^tącj -J-ch umów, dutyezących  k tórych  zn a jdą  s ię  Jepszc .zari.n- 
now ego  okres/enia k on tyn gen tów  k p racy  poza g ran icam i W . M ią- 
d lą ro ln ic tw a  i sta. Senat  n ie będzie  m óg ł rCw?

Po p rzeds taw ien iu  p r z y c z y n ! i j ież  gw a ra n to w a ć  na przysz łość  
d ę w a lą ą e i i  guldena p G re is e r  o- . iperytom  niem ieck im  ich rent. 
św iadczy ł,  że z w ie lka  t rw o g ą  , S en a t  —  zakuiiczył p re z y d e n t—  
obserw ow a ł pow s ta w an ie  w ś ród  oczeku je  w spó łp ra cy  wszys tk ich  

ludności gdańsk ie j n a jro zm a its -  ugrupow ań

n g e n E ^ c e a e

Chcąc dać opozyc j i  

m f r r * ~ " * i r

9ani; PoSslsi
w  p i e r w s z e j  d e k a d z i e  c z e r w c a

B.lans Banku Polskiego za okres 
1 —  1Q czerwca b- r. przedstawia 
się w miljonaeh zł. jak następuje (w  
nawiasie zmiany w  stosunku do sta­
nu na konjeo p ia ja ) :  zapas złota 
509,4 ( -f- 0,1), zapas dewiz 16,5 
( -=  1,6), portfe l wekslowy 635,0 
(-j- 5,0), bilety skarbowe 51,2 
(-)- 3,0), pożyczki zastawnwe 54,7 
(—  6,0), zapas bilonu 39.7 ( —  2,4), 
natychmiast płatne zobowiązania

209,3 (—  9,6), obieg banknotów 
946,7 (—  5,2), pokrycie 48,21 proc.

W  tymże czasie obieg bilonu 
wzrósł i  378,0 do 280,6 miljonów zł., 
łączny obieg pieniężny w Polsce w y ­
nosił zatem w dniu 10 b. m. 1327,3 
mil.j., w  czem 7J,3 prac. obiegu bau- 
knoiow, a 28,7 proc. bilonu. Monet 
srebrnych bj lo w obiegu za 295,9 
milj-. bilonu niklowego i broniowe­
go za 84,7 mili,

Rzemieślnicy czuta ?ta p o k r z y w d z e n i
w y m i a r a m i  p e d a t k e w e m i

W'; miary podatny obrotowego 
zą rój-' 1931 dla przedsiębiorstw 
rzejrtięiląjęzych, nie prowadzą­
cych ksiąg jiąndlowych, zostały 
ju ż  dokonane p rzez  u rzędy  sforr- 
bęwę i spbtkąfj się z Itoznemi 
protfistąnii sfer rzęniięślnięzych 

•Związek izb rzemieślniczych 
wystosował z tęgo powodu do mi­
nisterstwa skarbu memorjal, w 
którym oświadcza, i/- 'wymiary

pędn ikow e  pozos ta ją  w  ja sk ra w e j  
sprzecznośc i z zarządzen iam i mi- 
i j is te r ja ln ęm i.  W ła d ze  w ym ia ro w e  
dokonały  przekroczeń  przep isów  
podatkowych .

M e m o i ja ł  dom aga  się zątepj o- 
g ran ic zen ią  kroków egzeku cy j­
nych  do w ła ś c iw y ch  sum podatku 
i sp iesznego  rozpa trzen ia  w n ie ­
s ionych odw o łań  i zażaleń.

Według informaeyj, udzielonych 
przez krakowskiego konserwatora 
metropolitalnego, ks. dr Tadeusza 
Pomian-Kruszyńskicgo, miejsce w 
krypcie św. Leonarda, w którem sta­
nie sarkofag ze zwłokami juur.sz. P i ł ­
sudskiego, jest już ustalone.

K ryp ta  św. Leonarda została wy 
brana dlatego, że tu marsz. Piłsud­
ski ostatni raz w  czasie uroczystości 
rocznicy odsieczy wiedeńskiej oddał 
hołd prochom króla Sobieskiego.

Sarkofag nie będzii mógł być u- 
mieszczony, jak  mylnie informowar 
no, w  środku 'krypty, w  miejscu, 
gdzie obecnie stoi trumna ze zwłoka­
mi, ponieważ utrudniałby przejście 
do dalszych krypt. Sąrkofag stanie

U j e m n a  r e a k c j a  p a r y s k i e j  g i e ł d y  d e w i z o w e j  i a k c y j n e j
tranzake ję .  R e n ty  francusk ie ,  któ 
re  ju ż  w  dn. 11 b. m. w yk aza ły  
słabszą tendenc ję ,  w  dn. 12 b. m. 
spad ły  w  dalszym  c iągu. I  tak.
8 -proeen towa ren ta  s trac i ła  1.40, 
a 5-proc. —  n a w e t  2.00, jeszcze  
ba rdz ie j  spad ły  ob l ig a c je  skarbo­
we, t racąc  p rzew ażn ie  po 20 pun­
któw, a o b l ig a c je  1934 r. —  na­
w e t  20 punktów  (d o  poziomu 
846).

W c z o ra j  p r z y  zam knięc iu  fun t 
doszedł do kursu 74.S6 —  75.02, 
do la r  zaś do kursu 15 18, a w ię c  
gó rn ego  punktu złota, f ra n k  szw. 
doszedł do 495 J/8, a w ięc  pow y  
że j  g ó rn ego  punktu złota. L ic zb y  
te  s tw ie rd z a ją  o w zn ow ien iu  u- 
c ieczki od f ra n k a  francusk iego  i 
ucieczk i k ap ita łów  z F ra n c j i .

P A R Y Ż ,  43.6. P A T .  Przedmiotem 
obrad dzisiejszej Rudy Ministrów nie 
będą jeszcze poszczególne konkretne 
zarządzenia. Po  exposó min. f inan­
sów, Iirgnier, na temat całokształtu 

o t a w a — w

więc tam, gdzie obecnie stoi sarko­
fag Oecylji Renaty, żony V\ fadysła- 
wa IV .

Sarkofag ten będzie przeniesiony 
lja swe dawne miejsce do krypty pod 
kaplicą Wazów, Zanim to jedm k  bę­
dzie mogło być zrobione, będzie mu­
siała być doprowadzona do uuleży- 
trgo sianu krypta, mieszcząca zwłoki 
Wazów. Zostanie w  mej ułożona ar­
tystyczna posadzka i wykonane za­
grodzenie z artystycznej kraty że­
laznej.

P o  przeprowadzeniu fycdi wszyst­
kich zmian na opróżnionem miejscu 
między sarkofagiem Kościuszk. i So­
bieskiego będzie wzniesiony sarkofag 
marsz. Piłsudskiego.

Eksmisja ipmu c^Y uf. Chmielna!!
w y w a i a t a  n o w e  p i o ń e s y

Donosiliśmy niedawno o sensacyj­
nej eksmisji nieruchomości przy ul. 
(■limielnej 6, wskutek wygranie przez 
Gminę m. Warszawy długotrwałe­
go procesu jć prof. Malinowskim. Po 
zburzeniu frontonu domu dla rozsze­
rzenia jezdni i chodnika na ulicy 
Chraielnej, wynikły nowe spory.

V  łaściciele zburzonych sklepów 
występują do sądu o odszkodowaniu

za zniszczenie icli przedsiębiorstw. 
Eksmisja spowodowała pozatem za­
murowanie ruchomości właścicieli 
sklepów', gdyż wzniesiono już parkan, 
odgraniczający zburzoną część domu 
od ulicy

Właściciele sklepów domagają sie 
w drodze sądowej przebicia parkanu 
dla umożliwienia wyjęcia zamurowa­
nych ruchomości.

Tferdryzowanle obrońców zwnrząt
p r z e z  z d z i c z a ł e  e l e m e n t y

Trudne jest zadanie inspektorów 
Polskiej L ig i  Ochrony Zwierząt, pra­
cujących z calem poświęceniem nad 
obroną niemych stworzeń przed ludz 
kiem okrucieństwem. Zwierzęta znaj­
dują się często' w  rękach notorycz­
nych pijaków i Kryminalistów, sta­
rających się terorem usunąć z drop

W  tych dniach nadinspektor L ig i 
p. Adam Fels zauważył, £e Czeka- 
jewski znów zaprzągł kulawego ko­
nia do swej platformy. Gdy mu 
zwrócił na to uwagę, rozwścieczony 
właściciel konia, obrzucił p. Felsa 
pogróżkami. Gdy inspektor zarządził 
opieczętowanie konia,musiała Czeka-.

niepożądanych obrońców. Przed paru j jewskięgo pohamować policja. Od-

S S m i e n i c m a  z a s a d y
r z ą d o w e j  p o l i t y k i  i n t e r w e n c y j n e j  n e  r z e c ?  r a l m ^ w a

N a  os ta tn iem  pos iedzeniu  K o ­
m itetu E konom iczn ego  M in is t rów  

W tlpiu *  b ; JH; uchw alono w y ty c z ­
ne po l i tyk i  in te rw en cy jn e j  r z "d u  
w  d z ied z in ie  a r tyku łów  ro|ni- 
e » v h  na r°H gospodarczy  
1025-36 ( t .  zn. peł s je rp m a  b p.). 
\4‘j  tyę?i)fc te, bedące w yn ik iem  
prow adzonych  w  osta tn ich  jy god -  
uiąch parad  w łpnie  rządu i pa 
tg rep ię  Sąfnęrządu gosppda icze -  

gsi, W łpeWkdzdjłi  “ a &'Pł oaeipku 
po lityk i r zą d o w e j  szerag  daleko 
idaeych  zmian. P od a l iśm y  przed 
paru (Jniarpi ich ch a ra k te rys ty ­
ki* ogó lną ,  k tórą  obecn ie  uzupeł­
n iam y w  szczegó łach

Bródek c iężkośc i  akc j i  m te rw e n  
cyjne j p rzen ies iony  będz ie  z  ° a '  
cnjk-r zb o żow ego  na  h o d o w la n y  
kopijfjja p op ie ran ia  obrotu  a r ty ­
kułami ro ln ic zym i p rzy  pmn. rt,L  
n ic tw a  dyspon ow ać  będz ie  odpo 
W iedn iem , sum am i na p op ie ra n ie  

w yw ozu  Jiodov'laneKQ, n.adto pod­
ję ta  będz ie  rozbudow a  urządzeń 
tech n iczn ych  (ch łod n ie , m lec za r­

nie, s p ich rz e ) ,  na co p r z ew id z ia ­
no k red y ty  w  sum ie 15 miljonów 

złotych.
Co do zboża pozostaną w  m ocy 

do tychczasow e  eta i zakazy  p r z y ­
wozu, u trzym any  będz je  także w  
do tychczasow e j wysokośc i  zwrnl 
vęł p rzy  wyyroz ie  zbóż i ich prze- 
pwprów, rjądto b id z i e  pn PPzszę- 
rzpay  na w yw ó?  g ryk j  i s trączko-

laty podane było w  jirasie zajście 
między nadinspektorem Lig i,  p. Ada­
mem Fęl.sem, a furmanem Zollerern, 
który w  biały dzień, w  .obecności po­
licji, rzucił się na inspektora. WkKu­
ce potem tenże Znller rozpłatał sie­
kierą czaszkę swej nieślubnej żonie i 
trafił na dłuższy czas do więzienia.

Drugi inspektor Tśgi, p. Al. Ra- 
dys7,ld.ew-icz był dwukrotnie poważ­
nie okaleczony przez rozwścieczonych 
woźniców.

Szczególnie dużo kłopotu mają in­
spektorzy z właścjeielem platformy 

konnej, niejakim C-zekajewskim, za­
mieszkałym przy ul. Dworskiej (i- 
Przed paru tygodniami Cz-kajewsK 
rz.ucił się pa jednego z inspektorów 
i tylko dzi.eki interwencji kolegów, 
inspektor uniknął pobicia

sytuacji, Rada Ministrów ustali wy­
tyczne polityki rządu w  dziedzinie 
uzdrowienia stosunków finansowych 
i gospodarczych. Prem jer wezwie 
wszystkich ministrów do ścisłego 
przestrzegania powyższych dyrektyw 
oraz unikania błędów, które musiały­
by być naprawiane w pj-zyszłośei. N a ­
leży przypuszczać, że wysiłek rządu 
zwrócony będzie przedewszystkiem w 
kierunku zniesienia kumulacji stano­
wisk urzędowych, prawdopodobnie 
poruszona będzie również sprawa re­
formy ubezpieczeń społecznych.

Ruda Ministrów zajmie się toż za­
gadnieniami polityki zagranicznej, 
przosludjuje ona hezwątpienia ko­
munikat rządu brytyjskiego w spra­
wie rozmów morskich w  Londynie i 
u.-tuli w  t\ m względzie stanowisko 
Ei-fliieji, które ujawni się w naihliż- 
sz; m szfisis w  odpowiedzi Quai d ‘Oi 
t:»y. I'ra\vdoporJobnic prenijer Layal 
zapozna członków Rad.y z treścią o ń -  
powiudzi fi-ancuskiej ną ostątnie me­
morandum rządu niemieckiego.

* T - t

W  p y r c e  w  fid y n i p ło n ą  to r fo w is k a
p r z y  k a n a l e  p r z e m y s ł o w y m

G D Y N I Ą ,  13. 6. —  W  p ie rw ­
szym  dniu Z ie lo n ych  Św ią t  około 
god z in y  5-ej popołudniu S traż  Fo 
żarna  zaa la rm ow ana  zesta la  w ia ­
domością, że to r fow iska ,  p r z y le ­
g a ją c e  do kanału  p rzem ys łow ego  
ob ję te  są ogn iem . S traż  pod do­
w ódz tw em  kom endanta  P ie t ra s z ­
k iew ic za  na tych m iast  pośp ieszyła  
na m ie jsce  w ypadku i wszczę ła

wy tężon ą  akc ję  ra tunkową, która 
utrudnia ła s za le ją cą  tęgo  </nia, w i ­
chura. P r z ed ew szy s tk iem  okopa­
no row em  ca łą  przep trzeń  ob ję tą  
pożarem  a następn ie  uruchomiono 
w ęże  i rozpoczę to  ga.szęnie wodą .

M im o en e rg ic zn e j  akc j j  prace 
gaszen ie  pożaru t r w a ły  aż do na­
stępnego dnia w  południe .

P o l i c j a  u s u n ę ł a  r o b o t n i k ó w
z  ł ó d z k i e j  f a b r y k i

ŁÓ D Ź , 13. 6. —  W  fa b ry c e  K u ­
b ina p rzy  ul. W ó lc zań sk ie j  50 
t rw a ł  od 9 tygodn i s tra jk  wioski 
robotników7, k tó r zy  okupowali  f a ­
brykę.

P r z y c z y n ą  zatargu  było żąda­
nie w łaśc ic ie la ,  ażeby  robotn icy  
p ra cow a l i  nie na c z te rech . 'a le  na 
sześciu krosnach. Ponadto doma-

gra ia ł  się inspektorowi, że nożem 
wypruje mu wnętrzności i t. p. Cze- 
kajewski jest znauy każdemu poste­
runkowemu p. P. w tąj okolicy jako ’ 
niebezpieczny awanturnik, będący za.- 
wrze w  stanie nietrzeźwym.

Obawiając się, ze w  ciągu paru dni 
świątecznych opieczętowany koń nie 
będzie przez Czekajewskieg.o karmio­
ny, nadinspektor Fels udał się naza­
jutrz rano z wózkiem owsa i w  to­
warzystwie posŁrrunkowmgo rm ul. 
Dworską celem sprawdzenia. Wszyst 
kie znai.ezi.one w  stejpi konie nakar­
miono.

Aby  zabezpieczyć j'e na przyszłość 
L iga  wystąpi do starostwa grodzkie­
go o odebranie Czekajewtkiemu pra­
wa jazdy.

ga l  się on usunięc ia de lega tów  
robotn iczych .

Z po lecen ia  s ta ros ty  g ro d zk ie ­
go  na teren  fab ry k i  w k roc zy ła  po 
l ic ja ,  k tóra  usunęła s tra jk u ją ­
cych robotn ików . S p raw a  l ikw i-  
d a c j ’ zatargu  m a być za ła tw ion a  
na teren ie  ok ręgo w ego  inspekto­
ratu pracy, do k tó rego  robotn icy  
zw ró c i l i  się o in te rw en c ję .

M a s o w y  o r z e m y i  w n c z o c h
z e  z n a k a m i  n ;s ś s lm e ją £ y c $ i f a b r y K  p o l s k i c h

ŁÓ D Ź , 13. 6 —  S traż  gran icz-  ,w iadó »v  s traż g ran iczn a  wykryU> 
r.a ustaliła , że na rynku łódzk im  że pończochy  p rzychodzą  z N ie -  

,p o ja w i ły  się w ysokoga tun kow e  miec i C zech os łow ac j i  w  stan ie  
pcńczQCh y j pochodzące  z N iem iec  1 zupełn ie  wykończonym , a po zao- 
i Czechos łow acj i ,  na k tórych  by- patrzen iu  w  znaki k ra jow e ,  w y ­
ły  znaki ochronne n ie is tn ie jących  
fa b ry k  polskich. P oń czochy  te w  
stosunku do pończoch k ra jowych , 
b j ł y  znaczn ie  tańsze i m ia jy  w ie ­

lu nabywców .
vVykrycie jednak przem ytn ików  

napotyka ło na w ie lk ie  trudności. 

N a  podstaw ie  d ługo trw a łych  w y ­

puszczane są na rynek. P r z e p r 0* 
wadzono r ew iz ję  u n ie jak iego  
K em p ińsk iego  i K arcza ,  k tórzy  

nrzem yeane pończochy  oddaw a li  
uo p rzeróbk i do Z jedńoc?opych  

fa rb ia rn i  p rzy  ul. Rok ic ińsk ie j  i 
pos taw iono s ze reg  cz łonków  gzaj* 
id p rzem y tn ic ze j  w  stan oskarże ­

nia.

w ych  (6  zt. od 100 k g . ) ,  rozszerzo  
w yw oz ie  przetw7o rów  z iem n iacza ­
nych, sp iry tusu  i nasjon olei- 

styph.

Dp w yw ozu  zbóż będz ie  dopu- 
ozcęony, obok Pań s tw .  Zak ładów  
przem ysłow o - zbożowych , także 
handel p ry w a tn y  i spó łdz ie lczy . 
W  zw iązku  z tem część kwot p rz e ­
znaczanych  dotąn na in te rw en c ję  
zbożową p ó jd z ie  pa  in te rw en c ję  
hodowlaną, a P a ń s tw o w e  zakłady 
będą skupyw ały  zboże ty lko  w  ra­
mach norm alne j  ka lku lac j i  hand­
low e j  -rr dakonyw u jąc  go p rzez ,  
spó łdz ie ln ie  ro ln ic zo  hand lowe 
|ub bęzpośrędn io  u ro ln ików .

P rz ew jd z ian e  da le j  zm n ie js ze ­
nie n iek iórycn  św iadczeń  g o tó w ­
kowych  ro ln ic tw a  na rzecz  pań­
stwa, samorządu i insty tucy j 
praw nopu b licznych  orąz  p ro w a ­
dzenie po lityk i k redytu  zastaw o- 
w ęgo  (n ię ty jk o  ną zboża a le  i na 
inne produkty  roś l inne, a w  szcze 
gó lności s trączkow e  i nasiona o- 
le is t e ) ,  k tórego  koszt n ie  m oże 
p>-zekracząć 3 proc, N a  kredyty  
zas taw ow e  p rzew idz ian o  urucho­
m ien ie  około 40 m il jonów7 zl., i o  
m il j .  zł. p rzeznaczonych  będzie na 
k redy ty  za l iczkowe, około 10 dla 
handlu spółdzie lczego, p ryw a tn e ­
go i m łyn ów  handlowych , 5 dla 
o le ja rn i  (n ą  zakup k ra jow ych  ną 

sipn o le i s ty c h ) .

A n g l j a  z m r e n i a  s t a n c v / l s k o

Wofsec w p r a w y  W fjc h  na Abisynia
R Z Y M ,  13.6. ( P  \ T ) .  P r z y g o to

wan ia  w o jen n e  W ioch  t r w a ją  w 
da lszym  ciągu. Gazeta  u rzędowa 
og łasza  dziś d ekre t  usta la jący  
wspó lne  dow ództw o  sił lo tn i­

czych, zg rom adzonych  w  Somnh i 
E ry t r e i .  W  s to l icy  E r j t r e j  Assm a 
rzę pod jęto  budowę lodowni,  ce/ 
lem p rz ech ow y w an ia  w iększych  
zapasów  żywności.  W  b u d o w :e 
zn a jdu je  się też d rugi w odoc iąg

. Benssz prz^z Łm v s
w r a c a  d o  C z e t n o s ł o w a c j f

Ponowny przciazd 'iniiisira spraw 
/.sgranieznyeh C*eolio.slow7»«»..ji, Edw. 
Benesza, przez Polskę w drodze po­
wrotnej z Sowietów nastąpić ma w 
dniu 17 b. m. T\in razem min. Be­
nesz nie będzie przejeżdżał przez 
Warszawę, gdyż w raca granicą po- 
iudniiTwą i udaje sio do Pragi Cze 
ą!,iej prze/. Lw.ó>v.

ZasiSki dla inwalidów
Min. Opiel i Społecznej powiadomi > 

ło urzędy wojewódzkie, iż w b. y, 
budżetowym wyasygnowane będą kre - 
dyty na zapomogi dla inwąlidów, o- 
barczonych licznemi rodzinami i nic- 
ppsiadająeycli źródła utrzynruuiia, za- 
pcwiiiająecgo iniiiimuiu egzystencji. 
Zasiłki te wyupsić mają w ciągu ro? 
kh budżetowego o4 160 ilo lli.O zło­
tych, w zajeżnpśfii od miejsca zamie­
szkania inwalidy.

Nieletni oskarżeni w procesie O.N.R.
s t a n ą  p r z e d  s ą d e m

długości 10 kim., w io dą cy  do pot7, 
tu Magsauą, dzięk i czemu zapm 
w ody  s łodk ie j  w  tym porc ie  zw-ię 
kszy  się o m i l jon  l i t r ó w  dziennie. 
P ro jek to w a n a  j e s t  r ów n ież  budo­
w a  w ie lk ie go  w odoc iągu  długości 
18 kim, do m ias ta  po r tow ego  w 
Ąssab .

M e  W łoszech  w  dalszym  c iągu 
odbyw a się kon cen trac ja  sil zbrój 
nych, p rzeznaczonych  do A f i y k i  
w schodn ie j .  W czo ra j  z  Genui od­
p łynęło  na ok ręc ie  „ A t l a n t a "  
1200 robotn ików  portow ych . Do 
Bi ind iz i  n a p ły w a ją  p ie rw sze  od ­
dz ia ły  ochotn icze  zm ob i l izow ane j 
d yw iz j i  c za rnych  koszul, noszą­
cej m iano „21 k w ie tn ia " .  Z  T u r y ­
nu w y je ch a ł  oddz ia ł  a r ty le r j i  » l r  
pe jsk ie j .  Z C a g l ia r j  odp łyną ł  do 
A f r y k i  w schodn ie j  sztab d yw iz j i  

Sabauda.
I c Z y i f ,  13.6. T M T . P o  o d ą tn ie m  

p r z e m ó w ie n iu  M u s s o lin ie g o  w  O a g lią -  

r l  p ra sa  w io sk a  z a p rz e s ta ła  g w a łt o w ­

n ych  p o le m ik  i a ta k ó w , g o d zą c y c h  w  

A u g l ję .  F a k t  ten  w y w o ła ł  k o rz y s tn o  

w ra ż e n ie  w  tu te js z y c h  k o lach  a n g ie l­

sk ich , k tó r e  l ic z ą  s ie  z m ożAiw ośida
angic lsko-w losk icgo porozumiem.',, na
I ornat A b D y n j i .  Z d a n iem  k ó l a n g ie l­

sk ich , z a p rz e s ta n ie  p o le m ik  i a ta k ó w  

z e  s t r o n y  p ra s y  w ło s k ie j s tw a r z a  d o ­

b rą  ą tm o s fe r ę  d la  mye-nt ind n ych  r o z ­

mów a u g ie ls h o -w ło s k ic li, k io r e  p o d o b ­
n o  zosi ąly ju ż  p o d ję to  za pon u d -u e- 

jw em  am b asad ora  w ło s k ie g o  w  L o n ­

dynie, p. ć r e jp J ifg P .

W  Wydziale V I I I  Karnym Sądu 
Okręgowego w  Warszawie rozpatrzo­
na została w7czorąj na posiedzeniu 
piejawnem przy udziale prokuratora 
i obrońców, sprawa 3-ch nieletnich 
Oskarżonych w7 proeesio O. N. R. o 
wywołanie zajść na Powązkach.

Badane ln lo  rozeznanie, oskarżo­

nych: Polki, Bochni i Cbotomsa-iego. 
Sąd uznał oskarżonych za d/udiją 
cycl) z rozcżusąumi, wobec cżegę po­
stawieni oni będą w stąn pskarżeni,* 
wespół z dwudziesloina inneiiii 

 ̂ liam’i, 'Ziiniies/nn.e.ini w ajjśsig, które 
»imiiągnęły za sobą zamo,dow,7mie ż> - 
| dowskiega piekarz i.

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  n i s n i ę t n a
w  d n i u  1 3  C c t t r w t d

Dewizy: Belgja 89.90: Holandja
358.50; Kopenhaga 117.00; Londyn 
26.20; Nowy Jork (kabel) 5.30 i 7/8; 
Paryż 34.97; Praga 22.07; Szwaicam  
173.12; Wiochy 43,80; Bepin 213.(50; 
Mai/ryt 72.52. Obroty mniej, niż śred­
nie, tendencja niejednolita.

Banknoty dolarowe w obrotach po­
zagiełdowych 5.28 i pól. Rubel zloty 
4.74 i pól. Dolar złoty 0.2.4 i pół. 
Gram czystego złota 5.0244. Marki 
niemieckie (bąnknoiy) w obrotach 
prywatnych 26.30.

Papier y  procentowei 3 proc. noż. 
budowlana 42.00 42.2.1 (w  pn O ;
7 proc. poż. stabilizacyjna 65.00 —  
05.25 —  65.00, odcinki po 500 doi.—  
05.38; 4 proc. państw p b / „  prcmjowa 
dolarowa 53.00 —  5J.J5; 5 proc, 
konwers. 66.50 —  66.00; 6 proc. poż. 
dolarowa 80.75 —  81.00 (w  PfojQ5 
5 prąc. poż. kolejowa konwers. 60.0!';
8 proc. I.. I .  Banku gośp. kraj. 94.60 
(w  proc.); 8 proc. oblig. Banku gosp. 
uraj. 94.1K) (w  proc.); 7 proc. I.. Z .  
Banku gosp, kraj. 83.2r’ - 1 proc. 
oblig. Banku gosp. kra.i. 83.25; 8 proc. 
L. Z. Banku rulncgo ®ł.00j 7 pro.c. 
L* Z .  Banku rolnego 83.25; 7 proc. 
L. Z. Iow  kreo. przem. poi. 81.00 
( w  proc.); 4 i pól proc. L. Z. ziem­
skie 48.38 —  48.25 —  43,51'• 5 proc. 
L. Z. \\ąrszawy (1933 r.) 58.00 —  
58 25- 5 proc, m. Piotrkowa (1933 
r!) 47.00.

Akcje: Bank P.olski 87.25; Warsz

— 4 2X10; Ostrowiec I7.S5: Stara.ehn* 
wice 32.00 —  33.00; Haberbuseh 
38.75. Tendencja dl? pożyczek pali 
ntwowych przeważnie utrzymana, dla 
l is tów  zastawnych nieco mocniejsza, 
dla akcji —  mocniejsza.

Taw. fabr. cmmi 31,50; Węgiel 11.75 —  14.50.

W e r s z a w s k a  
G I E Ł P A  Z B O R O W A

N a  dzisie jsz-tm  zehrąp iu  wąri?a\v» 
sk iej g ie łd y  z b o ż o w o  -  to w a ro w e j o -  
g ó ln y  o b ro t  w yn iós ł 855 toń , w  'tern 
ż y ta  221 t. N o to w a n o  za 100 k g , pa - 
■ y te t  w a g o n  -  W a rs z a w a  w  handlu 
h u rtow ym , ładunkach w a g o n o w y c h ; 
p szen ica  c z e rw o n a  ja ra  szkl. 17.50 —  
18, jed n o lita  18 -=r 18.50, zb ieran a  17 

17.o0, ż y to  1 stand. 13.75 r -  14, j)
13.50 -  13.75, o w ie s  I-szy  stand. 17
—  17.50, T (lekko zmieszczony) I6.5U
—  17. 111 (zadesycz,) 16.25 —  16.50. 
jęczmień brow 16.50 —  17, ll-gi gal. 
l i  —  16.50, i|j 15.50 —  16. IV |5 —  
15.50, grach polny 23 ^  2 o ,  „Vicłu- 
ria”  37 —  40'. maka 
30 -  - 33, I-C 28 
I-c 24 -- 26, /!-B 22 -  24, U-D I W  
22, 1I-P 20 -  21, II-G II) — 20, 
IM-A U  —  )5, mąka żytnia gat. I d 1 
55 proc. 23 —  24, mąka żytnia 1 gap 
do 65 proc. 22 —  23, męka żytnia II
16.50 17.50, m aka ży tn ią  razu . -i
17 —  18, tmąka ż y t " 'ą  pośled n ia  l3  50

1 pszenna gat 
(O, I-D 26 — 2.
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P o  w y p a t i  l a r  i  w  < t r b « f n  i e
I i i ł a r m a c l j e  p r a s y  ż y d o w s k i e ]

0  w ypadkach  w  G rodn ie  in fo r  ciężKi.
muje nada l ty lko prasa ży d ow ­
ska. W c z o ra js z y  „N a s z  P r z e g lą d "  
d o n o s i :

-W chwili obecnej, po calkowitem o- 
itnowaniu sytuacji przez władze bez­
pieczeństwa, w mieście życie w raca do 
normalnego trybu.

Wśród społeczeństwa żydowsl ieeo 
nastroje trwogi ustąpiły miejsca żałobie 
i pt zygnębieniu.

Prasa miejscowa i pisma z terenu 
województwa białostockiego podają u 
rzędowa komunikat o przebiegu raj ść. 
Grodzieński „Dziennik Kresowy" na­
zajutrz po wypadkach został skonfisko­
wany".

D a le j  „N a s z  P r z e g lą d "  p r z y ta ­
cza odezw ę  p rezyden ta  m ias ta  
Grodna M is k y ‘ ego, k tóry  podkre­
śla z ubo lew an iem  ro lę  m łodz ież  
w  za jśc iach. L is ta  o f i a r  żydow - 
skich, ze s taw io n a  p rzez  „N a s z  
P r z e g lą d "  w y g lą d a  następu jąco :

1) Atłas Hirsz, lat 20, ul. Rzcźnicka 
7. cięta rana głowy.

2j Raduński Jakób, 36 lat, plac 
Skidelski 5, trzy cięte rany gloivj i 
cięta rana lewej strony ciała około 
nerek

3) Berezowski Izrael, lat 21. syn 
dyrygenta z Wielkiej Synagogi, ul. 
Brygidzka 13, ciężkie uszkodzenia 
ciała, stan bardzo groźny. Nazajutrz 
zmarł.

4) Buczyński Lejb, zecer, lal 30, 
złamanie ręki, cięta rana głowy i ryki.

5) Klejnbort Szmael, lat 26, Jero­
zolimska 4. cięte rany głowy.

6) Achun Ber, lat 26, Wileńska 33. 
suche pobicie całego ciała.

71 Burdę Abram, lat 22, ul Kroch­
malna, silne podrapanie twarzy.

81 Grinbaum Hirsz, lat 23. ul. Ma­
gistracka 11. cięte rany głowy, obrzęk 
twarzy, suche, pobicie całego i iała.

0) Becker Gdala, lat 52, Witebska 
5. ciężkie rany gtowy, stan bardzo

10) Lejpuński Izaak lar 24, Lipowa 
31, kłute rany pośladka yrana 8 cm. 
głęboka) i złamanie górnej części 
szczęki.

11) Pozniak Szloma, 37 lat, Podgór 
na 15, kluia rana pluć, stan ciężki, ro­
botnik z Fabryki Dykt.

Sko lei op isu je  „N a s z  P r z e g lą d "  
pogrzeb  Iz ra e la  B erezow sk iego ,  
poczem  p oda je  w iadom ość  za ty ­
tu ło w a n ą :  „ N a p a d y " :

„Lekarz grodzieński dr. H. Wolej- 
ko. jadąc taksówką szosą między No­
wym Dworem ('powiał Sokółka) a 
Grodnem, zauważył leżącego na szo­
sie ciężko rannego mieszkańca Grod­
na, 38-letniego Nutę Libickiego (Św. 
Trójcy 19). Dr Wolejko odwiózł ran­
nego do szpitala. Z zeznań Libickiego 
wynika, że powożąc furą z lemoniadą 
został w  pobliżu wsi Strzelce obok 
Grodna napadnięty przez chuliganów 
i ciężko raniony.

Wtem samem miejscu, został praw 
dopodobnie przez tych samych chuli­
ganów napadnięty i ciężko zraniony 
woźnica Lejb Sidranski.

W  obu wypadkach kenie i wozy 
zastano opodal na szosie” .

W re s z c ie  in fo rm u je  „ N a s z  P rz e  
g lą d "  o za jśc iach  w Su w a łkach :  

„Onegdaj doszło do napadów; na 
sklepy i przechodniów w  Suwałkach. 
Władze bezpieczeństwa zapobiegły 
dalszym wypadkom” .

W ś r ć t i  p i s m
C O  Z  G D A Ń S K I E M ?

Kraków  ski s y jo n is ty c zn y  .N o ­
w y  D z ien n ik " ,  om a w ia ją c  w p ro ­
wadzen ie  og ran iczeń  d ew izow ych  
w  Gdańsku, w y ra ża  w ą tp l iw ość ,  
aby  in t e rw en c ja  Banku Po lsk iego  
była  skuteczna i aby w yn ik łe  stąd 
j e g o  s t ra ty  b y ły  napraw dę , ,  „ tak  
małe, ja k  to ob l ic za ją  in ic ja to r zy  
te j  a k c j i " .

„ W  żadnym kraju —  pisze dzienr.ik 
— nie zanotowano dotychczas tak ol 
brzymiej i tak długotrwałej naniki jak

Na posiedzeniu komisji konstytucyjnej

WszystKie wnioski oiozycji odrzucono
P r o j e k t  B . B .  p r z y j ę t y  z a  p o d s t a w ę  d y s k u s j i

Sejmowa komisja konstytucyjna u- 
kończyła. wczoraj rozprawę ogólną 
nad projektami ordynacji wyhorcz.rj 
dn Sejmu i Senatu.

S t a n o w i s k o  uKraińcow
Ostatni mówca, pos. Chrucki 

(Ukr.) ,  stwierdzając, że rola partji 
ma przejść obecnie ua aparat rządo­
wy, uważa, że w odniesieniu do na­
rodu polskiego pewrtem jest, że na­
wet jeśliby znikły partie polityczne, 
pozostanie rząd polski, kierujący je ­
go życiem. Zniknięcie zaś partyj po­
litycznych ulmaińskich oznacza śmierć 
narodu ukraińskiego. Na  podstawie 
projektu BB nie istnieje dla Ukraiń­
ców możność swobodnego w ybrana 
■swego przedstawicielstwa Projekty 
poddają Ukraińców pod polityczna 
kuratelę Polaków, toteż już obecnie 
słyszy się głosy za abstynencją w y ­
borczą. Ukraińcy będą glosować za 
projektem socjalistów, licząc się jed 
nak 7. tem, że za podstawę dalszych

s  & , d  N a j w y ż s z y

Zatwierdził -wyrok
n a  a o w .  f t o s c i s z e w s k i e g o

W  Sądzie Najwyższym znalazł się 
proces warszawskiego adv okata, p. 
Witolda Rościszewskiego, który ska­
zany był na 10 miesięcy aresztu z o- 
skarżenia o przynależność do tajnej 
oitranizac-ji O NR  i kolportaż „Nowej 
Sztafety".

.tdw. Rosciszew&ki aresztowany zo­
stał w lecie ub. roku, w  okresie prze­
prowadzanych masowo wśród człon­
ków zlikwidowanego O N R  r ew iz j i  
domowych. "Wywiadowcy policyjni, 
którzy w  nocy z jawili się w  mieszka- 
i iu adwokata, nie znaleźli nic podej­
rzanego, a dopiero wychodząc na u- 

. licę jeden z nich wpadł na pomysł 
obejrzenia ślepego podwórka, na któ­
re wychodziły okna mieszkania ad­
wokata. W7 świetle latarki elektrycz­
nej dostrzegł jakąś paczkę, leżącą 
pod mnrem. Po  rozpakowaniu je j  o- 
kazało się. że zawiera kilkaset egzem­
plarzy tajnej „Sz ta fe ty " .  TY/wiadow- 
cy wrócili wówczas do mieszkania i 
aresztowali p. Rościszewskiego.

Adwokat osadzony został w wię

wy w Sądzie Okręgowym, t. j. do 
końca października r. ub. Oskarżony 
o przynależność’ ’ do rozwiązanego 
przez władze związku, zaprzeczył za­
rzutom aktu oskarżenia i twierdził, 
że nigdy nic zajmował się kolporto­
waniem nielegalnego wydawnictwa. 
N ie wiedział, skąd wzięła się „Szta­
fet a "  nn podwórzu i wysuwał przy­
puszczenie, że zapewnie'paczka „Szta­
f e t y "  musiała być podrzucona.

Sąd Okręgowy aznał winę adwo­
kata za dowiedzioną i skazał go na 
półtora roku aresztu. W  Sadzie A -  
pelaeyjnym, do którego skazany 
wniósł skargę, przesłuchiwano dodat­
kowych świadków. Sąd zmienił w y ­
rok pierwszej instancji i zmniejszjł  
p Rościszewskiemu karę do 10 mie­
sięcy aresztu.

Skargą kasacyjną w imieniu ad­
wokata wniósł adw. Niedzielski, któ­
ry wskazywał na szereg uchybień 
proceduralnych, jakich dopuście sją 
miała druga instancja W czora j Sąd 
Najwyższy rozpatrzywszy iprawę u- 
znał, że uchybienia te są nieistotne

zirnru i przebywał w niem do spm- i wyrok zatwierdził.

T ylk o  za p e w n iw s zy  byt rodzin ie
można otrzymać paszport emigracyjny

W p row a d zon e  zosta ły  o g ra n i ­
czenia p rzy  w yd aw an iu  bezp ła t­

nych p aszp o r tów  em ig racy jn ych ,  
k tóre  m a ją  na celu u n iem oż l iw ie ­
n ie  w y ja z d u  em ig ran tó w ,  obar­
czonych rodz inam i,  k tó rzy  pozo-

rozpraw będzie wzięty projekt BB, 
zapowiadają zgłoszenie licznych po­
prawek.

Skolei przemawiali eferenci pro­
jektu poseł Niedziałkowski i poseł 
Podoski.

Sa takie prawdy...
Pos. Niedziałkowski, przypomina­

jąc, że pod adresem p. Podoskiego 
wystosowano żądania wyjaśnienia 
motywów i biega myśli, któryby two 
rzył projekt BB oraz wyjaśnień do­
tyczących wyłącznie zagadnienia 
prawnego, oświadcza, iż  ograniczy 
się tylko do tego lrugiego Mamy 
nietylko prawo, ale i obowiązek —  
oświadcza —  prosić o wyjaśnienie, 
jakie argumenty nrawne pozwalają 
umieścić projekt BB w  ramach obo­
wiązującej Konstytucji. Co do dru­
giej kategorji życzeń, ażebyśmy od 
p. referenta projektu otrzymali w y ­
jaśnienie myśli państwowej i poi 
tycznej, leżącej u podstawy tego pro- 
jekiu, ja  wywieszam białą chorą­
giew i takiego wyjaśnienia nie ocze­
kuj Sa takie prawdy —  powiada 
Mickmwicz —  które medrzec powie­
rz?, tłumów5, takie, które owuerza 
tylko przyjaciołom domu i takie, któ­
rych nie mówi nikomu. Ponieważ 
wierzę w mądrość p. Podoskiego. 
nie przypuszczam, żebj tej istotnej 
prawdy o motywach państwowych i 
peJhtyi znyc.b tego projektu mógł nam 
udzielić. Jedyna myśl polityczna, 
która leży u podstawi tego projektu, 
polega na tem, że panowie chcą 
wziąć, na siebie cały monopol rządze­
nia Polska. P ro jekt ordynacji wy- 
Unczej BB stwarza stan rzeczy, 
który nazywam fikerjnem żydem  
Polityczni jn. Wszystkie trudności, 
które whlNmy. czy z Grodnie czy 
w  Suwałkach, czy w  Ropczycach, czy 
W formjc poUkiego strajku —  będą 
nadal istniały. Tworzenie takiego

j H M R j B H m .  u m .  ■

OD ADMINISTRACJI
C e l e m  u n i k n i ę c i a  p o m y ł e k  w  w y s y ł c e  n a s z e g o  p i s ­
m a ,  p r o s i m y  S z a n o w n y c h  P r e n u m e r a t o r ó w  o  d o ­
k ł a d n e  I w y r a ź n e  p o d a w a n i e  a d r e s ó w .  P r z y  z m i a n i e  
a d r e s u  n a i e ż y  o p r ó c z  n o w e g n  a d r e s u  D o d a C  d o k ł a d ­
n y  a d r e s  p o p r z e d n i ,  g d y ż  w  p r z e c i w n y m  r a z i e  

z m i a n y  a d r e s u  n ie  b ę d ą  z a ł a t w i a n e .

Po lsk i  handel z a g ra n ic zn y  w  
m r ju b. r. p rz ed s taw ia ł  w  p r z y ­
w o z ie  w a r to ść  70.079 tys. zl., w  
w y w o z ie  68.261 tys., d a jąc  saldo 
u jem ne 1.818 m i l j .  zł.

Jak  to ju i  om aw ia l iśm y  przed  
m ies iącem , od j e s ien i  1929 aż do 
marca  1935 w łąc zn ie  m ieliśm y 
sta le  b ilans h a n d lo w y  dodatn i —  
z w y ją tk ie m  paźdz ie rn ika  1933, 
g d y  p rzed  pod w yżk ą  ta r j  f y  ce lne j  
in tens j-wny  p r z yw ó z  b j ł  w i ż s z y  
od w y w o z u  Już  jed n ak  w  lu tym  i 
m arcu  b. r. nadw yżka  czynnego  
salda skurczy ła  się poważn ie ,  w  
kw ie tn iu  zaś po ra z  p ie rw szy

s ta w ia ja  rod z iny  w  k ra ju  na l a s - , u ja " ' ' J°  S1'^ s^ldo u jem ne na-
kę losu. P r z y  w y ja zd ach  te j  kate- raz ie  w  ™ ezn aczne j  sumie 231
g e r j i  osób w j  -naganę bedz ie  { ^ /  4  Z n i e w a ż  jedn ak  maj przy
p rzed s taw ien ie  w ładzom  em igra -  niósi p o w ię ls z e n ie  tego  minusu
cy jn ym  dowodów , iż  byt pozosta- ĉ ° c j r y  k l i tk o  “  m i l jon ó w ,  m amy
w io n e j  w  k ra ju  rodz iny  je s t  za- w  ^em że o b ja w y  m-esię-

Jey osta tn ich  nie m a ją  charakteru
i p rz e jś c iow ego  i że w  naszym  
I handlu zag ran ic zn ym  dochodzi do 

p ew n ego  kryzysu, a j e g o  stała do­
tychczasow a  ak tyw ność  s ta je  
obecn ie  pod  znak iem  zapytan ia .

T e n  stan r z e c z y  po tw ierdza  
konkluzję , ja k ą  s fo i  m u łowaliśm y 

przed  m ies ią cem : że za w a r te  w  
czasach osta tn ich  z zag ran icą  

umowy h an d low e  o charak terze  
k om pen s jaey jn ym  nie och ran ia ją  
w  n a le ży ty  sposób naszych inte-

B i i a n s  h a n d l u  z a g r a n i c z n e g o
j e s t  n a d a l  u j e m n y

pew m on y .

7 la  m w ię  uiźM e

P o l i t y k a  i  m e d y c y n a
Gdy czytam , że w  M oskw ie  m itu". ,  pik. L a w ren ce  

Łszyto ro zc ię te  nożem serce i u ra ­
towano w  ten sporób życ ie  czło- 
w ieka —  to z  uznan iem  k ręcę  g ło ­
wą. K ie d y  d ow iadu je  się. że  w

fikcyjnego życia uważam za kolo-al Inictwa posiadają przedstawicieli li­
ny błąd his-oryczny, a panowie bio- samorządzie.

Zgodność z konstytucją
—  Jestem troJię rozczarow-any —  

moivi dalej pos. Podoski —  wysuwa­
nym przez panów momentem rzeko­
mej niezgodności projektu z Konstytu 
cją, gdjtż panowie nie precyzowali, na 
czem ta niezgodność polega. Wproica 
etzając system glosowania przyjęty 
jako najhardziej tajny podczas plebi­
scytu saarskiego nie popełniliśmy 
przestępstwa przeciw tajności, a ra­
czej zrobiliśmy krok naprzód. Wnio­
sek PPS nie zmienia w  niczem dotych 
czasowego sposooti zgłaszania kan­
dydatów, którj przecież odbyw-a się 
przy jawnem zgłaszaniu podpisow 
w yoorców zawodu ich i t. p.

Głos: —  Tam chodziło o 50, a dziś 
o 500 podpisów.

Pos. Poaoski: —  Tu nie chodzi o 
cyfrę, lecz o system. Chodzi o zasa­
dę Konstytucji. Nasz system zawiera 
jawność przy zgłaszaniu delegatów 
do zgromadzenia okręgowego, ale nie 
przy Moso-waniu i ustalaniu listy kan­
dydatów. Równość w akcie glosowa­
nia jest zagwarantowana, bo każdy 
ma prawo oddania tylko dwóch gło- 
sói

Przechodzę do zagadnienia partji, 
Partja —  to nietylko wybory, lecz i 
aspiracje do dzielenia się władzą, do 
podziału tek ministerialnych. Jeśli cho 
dzi o te aspiracje partji, to myśmy po 
to uchwalali Konstytucję, aby umożli­
wić Prezydentowi możność powoły­
wania rządu bez wpływu partj j poli- 
tycznj-ch. Nie chodzi nam o utrzi ma­
nie, czy osiągnięcie większości w  Sei- 
mie. Idzie o co innego. Jesteśmy na 
przełomie historji, kiedy pew ne formy 
już się widocznie przeżyty-. Znaczenie 
partej politycznych spadło do mini­
mum, chcemy więc powołać do stwo­
rzenia reprezentacji parlamtntarnei 
inne organy reprezentujące żywotne 
siły społczne. Nie chcemy doprowa­
dzić w  Polsce do usunięcia poza na­
wias czynnika społecznego, lecz prag­
niemy rachować dla obywatela moż­
ność niezależnego i ^wpbodnego w y ­
powiedzenia sie Jeśli łamiemy więzy 
partyj, to tylko poto, aby umożliwić 
przyszłym posłom bardziej swobodne 
wypow 1, .danie się w  sprawach patj- 
stwow-ych i niezależne spełnianie 
swych obowiązków.

WniosKi opozycji

rą na siebie kolosalną odpowiedzial­
ność.

D o r o ś l i  i r i ie d o r o ś t i
Pos. Podoski wipiera najpierw za­

rzut, jakoby podział na okręgi wy-  
horeze został dokonany z pokrzyw­
dzeniem wsi na korzyść miast oraz 
ziem województw zachodnich na ko 
rzyść wschodnich. Ludność wiejska 
ma większa ilość niedorosłych, a 
mniejszą ilość dorosłych, podczas
gdy ludność miejska wskutek mniej­
szego naturalnego przyrostu posiada 
wiecei dorosłych. Ponieważ zaś nie- 
dorośli die rr ają praw I  r  -borczych, 
musieliśmy kierować się ilością ,vv- 
horców i dać miastom większą ilość 
mandatów. Jeżeli cy fry  województw 
zachodnich są nieco mniejsze, to de­
cydowała tu kweslja mniejszego
przyrostu naturalnego, który, jak
wiadomo, im bardziej na wschód jest 
coraz większy. W  ostatecznym ra­
chunku okaże się uapewno, że po­
dział iv stor,uiiku do ilości wyborców 
bedzie. zujielnie równy.

Jeśli chodzi o ilość posiów, to po­
waga Sejmu zależy nie od ilości, ale 
od jakości posłów. W okresie przed­
rozbiorowym, kiedy siła i znaczenie 
Sejmu były olbrzj mie, ilość posłów 
wynosiła cd 160 za czasowi jagielloń­
skich do 200 w  wieku XVIII

Głosv: —  A wiele wówczas byio 
ludności iv Polsce?

Pos Podoski: —  Silą polityczna nie 
zależy od liczby.

Co do składu zgromadzeń okręgo­
wych, panowie z opozycji przesadza­
ją, twierdząc, że samorząd terytorial­
ny jest wytącznem narzędziem RB i 
dlatego został wprowadzony do zgro- 
mauzeń okręgowych. Przecież strou-

resó w  h and low ych  o ra z  bilar.-u 
p ła tn iczego .

CO O T E M  M Ó W I

P. M IN IS T E R  R A J C H M A N ?

Ajenc ja  „ Isk ra "  ogłasza w tej 
sprawio rozmowę z ministrem han­
dlu i przemysłu p. F low ir  Rajehma- 
nern, k tó iy  oświadczył m. in . :

,.W ostatnich czasach szereg 
państw, które są naszymi kontrahen­
tami, i,prowadziło dalekoidace zmia­
ny i igmzliczenia w swoim handlu z 
zagranicą. Powoduje to oczywiście 
dla nas doraźne, a czasem i  dłuższe 
zatamowanie obrotów z  temi pań­
stwami i  cały szereg trudności wy­
wozowych, zależnych każdorazowo od 
coraz to innych zjawisk. Dało się to 
szczególnie odczuć w  ostatnich mie­
siącach, które obfitowały w niespo­
dzianki tego rodzaju, zmane /resztą 
powszechnie, a to na terenie przede­
wszystkiem rynków europejskich.

Zapobieganie tym wszystkim hud- 
nościom stanowi codzienną prawie 
troskę rządu i  przedmiot prac zain­
teresowanych s fer  gospodarczych. 
Wszystkiemu dostępnemi drogami dą­
ży 6ię do neutralizowania i  przezwy­
ciężania trudności. Miewaliśmy już 
takie wahania w poprzednich latach, 
a jednak wracaliśmy zawsze do za­
dowalających wyników Dlatego też 
uważam, że również i obecne wahania 
w naszym hilaJisie handlowym są 
przejściowe"

O d d ł u ż e n i e  b a n k u  R o l n e g o
p r z e z  S k a r b  P a ń s t w a

W iedn iu ,  L on d yn ie  czy gd z iek o l­
w iek  p rz yw róco n o  ży c ie  uśm ier­
conemu psu, w y w o łu ją c  sztuczny  
ob ieg  k rw i  w  j e g o  organ izm ie  —

za im po­
now a ła  mi p o l i t y k a !  T r z y k ro ć  
u.smiercony L aw eren ce ,  t r zy k ro t ­

nie  pow raca  do życia, w c ie la ją c  
s ię ko le jno  iv s ze regow ca  Rossa,
potem
tern...

m echanika Shawa, a po-

PoL tyk a  p rześc ign ę ła  meriycy-

, . .. • nę .p ierw sza  o tw o rzy ła  d rogę  do
podz iw iam  techn ikę  ch iru rg i i  i u  . , ., .

, , , , , . tego, o czem nie może dzis jesz-
chy lę  czo ło  p rzed  zdobyczam i 
medycy ny. a le  to wszystko j e s z ­
cze mi nie im ponuje.

Z a im ponow a ł mi „k s ią żę  dynu-

cże m arzyć  druga. Z a d z iw ia ją co  
szybk; krok m a ją  jednak obie.

(a. s.).'

W D zienn iku  U s ta w  z 13 b. m. 
og łoszono rozporządzen ie  min. 
r o ln ic tw a  i r e fo rm  ro ln ych  z 24 
k w ie tn ia  b. r. o p rze ję c iu  przez  
Skarb Pańs tw a  (F u n d u sz  O bro­
to w y  R e fo r m y  R o ln e j )  n iek tórych  
ii ie rzy te ln ośc i  Banku Rolnego, 
na sumę 23 i pól m i l jo n a  zł.

P r z e ję c iu  u legną m ian ow ic ie  
pożyczk i udz ie lone  z loka t  skar­
bow ych  w  Barku lub na rachunek 
tych loka t  za l ic zone  do w ysok o ­
ści 16 i pól m i l j .  zł. o ra z  zabez­
p ieczone  h ipoteczn ie  pożyczk i w

l is tach  zas taw nych  do wysokośc i 
7 m il j .  zł 

O dd łu żen ie  Banku Ro lnego  
p rzyn ies ie  zarazem  u lgę  p ła tn i­
kom, k tórych  należności zostaną 
p rzez  państw o  p rze ję te ,  g d y ż  po­
łow a  w ie r zy te ln o ś c i  u legn ie  umo­
rzeniu ( p r z y  pożyczkach  d ługo­
te rm in ow ych  ty lko o i le  pożyczkę  
wypłacono p rzed  1 l ip ca  1932), a 
co do res z ty  s tosow ane  będą ul­
gow e  w a ru n k i  sp ła ty  w ed le  po­
stanow ień  dekretu  odd łużen iow e­
go (ro zp .  P re zy d .  R zp l i te j  z 24 
paźdz ie rn ika  z. r . ) .

Przed przystanicniem do głosowa­
nia, który z projektów ma być wz'ę- 
ty  za podstawę szczegółowe! dysku- 
skij, zażądał głosu pos. Stanisław 
Stroński i postawił wniosek, by wo­
bec tego,

„że wniosbk BB w  sprawie ordyna- 
cj wyborczej przyznane .w Konstytu­
cji obywatelom Drawo wybierania _o- 
granicza do prawna głosowania, który 
jest tvlko częścią wybierania, przeno­
si zaś rzeczywiste prawo wybierani?1 
na zgromadzenia okręgowe, 

niweczy przyznane w  Konstytucji 
właściwości wyborów w  drodze gło­
sowania powszechnego,

uchyla przyznana w Konstytucji za­
sadę tajności,

odebrane obywatelom, choć przyz­
nane w  Wonstytucji prawa wybiera­
nia zawarte w  możności zgłaszani.. 
kandydatoiv, przenosi ra  samorządy 
terytorjalne, 

nie czyni zadość przepisowi Kon- 
stj tucji, że żaden akt ustrwoda tvczy 
nie może stać w. sprzeczności z Kon­
stytucją,

pociąga zatem za sol ą konieczno- 
"ość zmiany Konstytucji, co est nie­
dopuszczalne na obecnej sesji nad­
zwyczajnej,

Komisja konstytucyjna uchwala 
przejść do porządku dziennego nad 
tym wnioskiem, jako niezgodnym z 
Konstytucją” .

Wniosek ten upadł, poczem kom 
sja większością B B  przeć,w całej o- 
pozic j i  przyjęła za podstawę dysku­
sji projekty klubu BB o o rdynac i 
wyborczej do Bejmn i Senatu. Odrzu­
cono również wnioski Klubu Narodo­
wego o powołanie rzeczoznawców o- 
raz o  zwTÓrenie się w  sprawie ma 
terjałów statystycznych do rządu.

Pos Rataj (K l  Lud.) oświadczył, 
a  odrzucenie obu tych wniosków, w 

których część komisji domagała się 
rzeczy n i c zbędnych, uniemożliwia 
uczciwą, praca w komisji. Przewodni­
czący pos. MaKCWski przywołał po­
sła Rataja do porządku 7a to i r y a -  
żerio.

Nitę zgodzono sie również na wnio­
sek opozycji, aby- dalsze obrady od­
roczyć do jutra, celem dania możno­
ści posłom zastanowienia się nad po­
prawkami. jakie mają być zgłoszone

I w Gdańsku . Jeśli Gdańsk chce ^  
'rzymać się przy życiu musi przyw—o- 
cić wolność dewizową. \ wtedy zaj­
dzie konieczność ponownego ustabi- 
izowania guldena na poziomie o wie­
le, wiele njżsżym od obecnego, j u i  
cdewaluo ranegc. Co wtedy 7. naszemi 
inieresarr ? Otóż nie możemy się w 
żaderr sposób zdodzić na dalszą ofic­
jalną deivaluację guldena. Byłoby to 
sprzecznr z warunkami umowy polsko 
gdańskiej z września 102? r.. a ponad- 
to_ godziłoby w rasz handel z Gdań­
skiem i w  zdolność konkurencyjną 
Gdyn- . W takich warunkach pomoc 
Banku Polskiego i wogóle pomoc Pol­
ski dla libańska musi być uwarunko 
wana daleko większem uzależnieniem 
polityki i gospodarki Wolnego Mia­
sta od Polski... Polska nie może par­
tycypować jedyni'- iv stratach Gdańska 
W stratach spowodowanych lekkomy.śl- 
n-ócią czy świadomą złą wolą Nic 
miec“ .

Lekkom yś lność  Gdańska w  sto­
sowaniu  eksperym entów  w a lu to ­
wych, k tóre  „p ro w a d zą  Dres tą  d io  
gą  do k a ta s tr o fy " ,  potęp ia  także 
„I .  K C.", k tó ry  osta tn ie  o g r a n i ­
czenia d ew izow e  określa  jako  
„sp rzeczn e  ze s tanem  p ra w n ym —  
sprzeczne  także z is io tą  w spó ln o ­
ty ce lne j poi sko-gdań ski ej i na 
dłuższą m etę by łoby  rów n ozn a c z ­
ne 7. w ys tąp ien iem  Gdańska ze 
w spó ln o ty  c e ln e j " .

„Gosj>odnrkę gdańską — czytany — 
ura.ow? ' może ti lko szczera i ścisła 
Współpraca z Polską t. j. mówiąc .ści­
ślej przejście i o  polskiego obszaru wa­
lutowego to iest do złotego jako jed 
nostl i w-alutowej — co jak widzimy 
bjłoby możliwe wówczas, gdyby Gdańsk 
dał należyte gwarancje finansowe i 
nale-j-te gwarancie lojalnej współpracy 
gospodarczej z Polską"

E M I G R A N C I  P O L I T Y C Z N I

O m a w ia ją c  n a stro je  mas w o ­
bec n o w e j  o rdyn ac j i  w yborcze j ,  
tygodn ik  ludow ców  „ P i a s t "  p od ­
kreśla. że „n a ród  polski j e s t  zdo l­
ny do w ie lk ich  o f ia r ,  do p rzek re ­
ś len ia  ża lów , uraz  i uprzedzeń ",  
a lud polsk i n ig d y  nie opuści za­
s łużonych dlań ludzi.

„Chłop: polscy — czytamy — z  utęsk 
nieniem spoglądają ku zachodowi i 
mocniej niż kiedykolwiek odżywa w iclf 
Świadomości postać znanego ze w.-p ?- 
działania 2 Piłsudskim j j  r. 1020 t a -  
1 łużonego dla państwa chłopa z Wierz­
chosławic".

C ytu jąc  ten c ha ra t e rys ty c z n -.
apel o rganu  ludow ców , b. sen. 

Koskowsk i w  „ K u r j e r z e  M a iw zaw  
sk im " p rzypom ina  s tw ie rdzony  
Drzez „G a ze tę  Po lską "-  po p o g rz e ­
bie ś. p. m arsz  P i łsu dsk iego  
„ r ó w n o w a g ę  i spokój w  pos taw ie  

cń łego n a ro du "  oraz  „poczuc ie  
pewnośc i i s tab i l izac j i  w Atakres ie  
o r g a n iza c j i  p ań s tw a "  i d oda je :

„Fakt emigracji politycznej nig h 
nie wychodzi na dobre żadnemu pań- 
srwu. Udzielenie '•ękojmi prawne, ii- 
kwidacj przeszłości .1 powrót cnugraii- 
tów poliiyczny.h 7 Witosem na ciele 
do kraju mógłby tylko pogłębić owe 
nastroje, o których „Gazeta roNWa1' 
pisze z satysfakcją ji.iityjną „  c .także 
1 z duma narodową

N A  P R O W I N C J I  

" ey.Czas" za jm u je  się o lb r zy m i*  
różn.cą, jak a  is tn ie je  m iędzy  ży- 
cii m W a rs za w y ,  a p mwinc jń  
s tw ierdza , źe stolica, gd z ie  „ s y ­

tuac ja  m ate r ja ln a  m ieszkańców  
naogół trochę sic. p o p ra w i ła " ,  od­
da je  się z łudzen iom  co do życ ia  
i n a s t ro jó w  p ro w in c j i .  T y m c za ­
sem

„Gdy sie tam dzisiaj zagląda. ’ r  
bieda i nędza rzuca się wprost w  oczy.. 
Ludność stali cy żywo reaguje na 
uszelkie wydarzenia polityczne. 1'ro- 
wincja na tego rodzaju rzsczv jest • 
.tiajzupeWfj obojętna... Ta  p.iba jó;t 
powodem kompletnego zaniku życia spo 
lecznego. Wprawdzie w każdem mia­
steczku działa pokaźna ilość organiza 
cyj społecznych. Wystarczy jednał 
przejrzeć listy członków, bv się orze 
konać, że wszędzie należą jedni i ci 
sam- ludzie, w ogólnej ilości dość nie­
liczni, z których poważna część bierSh 
udział w  tych pracach ze względów, 
które z dobrem społecznem nic nie ma­
ją wspólnego... Przeciętny obywatel 
iest tak zahukany, że boi się kwhtiąe 
bez pozwolenia władzy 1 \ już najwięk­
szą plagą są osobistości, które z t j r *  
czy innych względów uchodzą za lu 
dzi zaufani'ch lokalnych dygnitarzy 
państwowych względnie Bloku. Tacy 
panowie jirzed nikim nieodpowiedzial­
ni Dozwalają sobie na wprost niev iam- 
godne wybryki".

N o w a  o rdyn ac ja  w i  borcza ma. 

zdan iem  „C zasu " ,  ten stan r z e ­
czy... popraw ić .

N o w e  w ł a d z e
N a c z .  I z b y  L e k a r s k i e j

16 b. m. odbędzie się w Warsza­
wie doroezre posiedzenie Naczelnej' 
Izby  Lekarskiej, na k ló i im  dokona­
ne będą wybory na następne 5-lecie 
zarządu Izby, kom’ j  ji rewizyjnej i 
sądu koleżeńskiego, po raz pierwszy 
na podsfaw-e nowej ustawy o I z ­
bach Lekarskich. Izby  okręgowe wy­
brały na to posiedzenie delegatów, -li­
cząc jednego na 400 członków. YT 
ten sposób na posiedzenie przwbedzie 
33 delegatów 8 Izb okręgowych.



Str. i ABC — NOWIN r CODZIENNE Nr, 168

W p ł y w y  k a s o w e  w  t r a m w a j a c h
W z r ó s ł /  o  1 0  p r o c e n t

p o  d o k o n a n e }  o b n i ż c e  t a r y f y
.Skutki obn iżen ia  ta r y fy  t ian i-  

w a jo w e j  w  W a rs z a w ie  nie da ły  
dtugo czekać na siebie. P r z e w i ­
d yw an y  przez  nas w zros t  frefcws 
w en c j i  nastąp ił  znaczn ie  szyb­
c ie j  n iż można s ię było tego  spo­
dziewać. Jednocześn ie  w z ros ły  
w p ływ y  kasowe, k tóre  obecnie  są 
<ł 10  proc. większe, n iż  przed ob-

CZERWIEO

14
P I E T E R

S Ł O M C E
W ChOri | zachód
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wschodT zachód
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Dł dniaj Przvb

ió— 41 8 -5 7

Dziś św. Bazylego 
Jutro św W ita  i M

S ł o n e c z n i e  i c ie p ło
Rankiem dnia wczorajszego na wy­

brzeżu oraz w Wileńskiem utrzymywa­
ło się jeszcze zachmurzenie duże miej­
scami z przelotnym deszczem, w pozo­
stałej części kraju nastąpiło rozpogo­
dzenie. Temperatura o godz, 7-ej wyno­
siła: 12 do 13 st. w Wileńskiem, a od 
13 do 17  st. w pozostałych okolicach 7 w 
górach rotowano od 6 do 13 st. Opa­
dy ta dobę ubiegłą ogarnęły prawie 
całą Polskę z wyjątkiem niektórych o- 
kolie Lubelskiego i Pokucia. Były one 
przeważnie pochodzenie burzowego i 
szczególnie obfite na Mazcywszu, w Su- 
walskietn Wileńskiem oraz na W oły ­
niu, sięgając 16 mm. w  Korczewie, 32 
mm. w Suwałkach, 16 mm. w Oranacti 
i 37 mm. w  Lucku.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego pogoda słonecz­
na i ciepła o »łabych wiatrach południo­
wo - zachodnich.

W Uai-ioch i kinach
Repertuar na dzień dzisiejszy 

/SrzPdstawi; sie następująco:
Teatr Wielki: „Hr. Luxemburg”

Lehara.
featr Narodowy wieczorem „W a­

chlarz Lady Winuermere''. pop. o 3.30 
„Poskromienie złośnicy” . T eatr \taly 
„Obrona Keysowej” . Teatr Polski 
■.Wyzwolenie”  Teatr  Letni „M u zy ­
ka na ulicy”  Offenbacha z Modze­
lewska i Dymszą.

Teatr Aktora- „Chory z urojenia”  z 
,araczem. T. N ow v : ..Szesnastolat­
ka”

A  teraz. na co warto pójść do ki-
sa? światowid ( Ma^za^owska
l i t ) — „N it  chcę wiedzieć kim jesteś' 
Stylowy (Marszałkowska I i2 )—„M a­
ta mateczka” , A lantic (Chmiilna 33) 
„Czerv; ma Jama” , Apollo Marszał­
kowska 106) —  „BengaH” . Capitol 
(Marszałków. 12h)— „Roześmiane o- 
ezy", Europa (N ow y  Świat 63) 
„Rumba”. Rialto (Jasna 3) „M ęż ­
czyźni w niebezpiecznym wieku” . 
^Iharmonja (Jasna 5) „Puwrót 
Frankensteina” .

Casino (N ow y  Świat 40) „Niedo­
kończona symfonja”

niżką  ta r y fy .
Pod k reś l ić  wypadn ie ,  że b y l i ­

śmy p ierw  szem pismem na te r e ­
nie s tolicy , które dom agało  się 
obn iżk i t a r y f y  z 25 na 20 gr.  za 
p rz e ja zd  n o rm a la j .  B y l iśm y  j e d ­
nocześn ie  p ie rw s i  i boda jże  j e ­
dyni, k tó rzy  wskazywaliśm y fonia 
lo na to. że obniżka odb i je  się do­
datn io  na f inan sach  t r a m w a jó w

Stało s ię  tak —  jak  p r z ew id y ­
wa l iśm y.

W a l k a  z  ż e b r a c t w e m
z a t a c z a  c o r a z  s z e r s z e  k r ę g i

E p id e m ia  d u ru  b r z u s z n e g o
n a  A n n o p o l u

W  dniu 12 b. m. odbyło się nad­
zwyczajno sprawozdawcze zgroma­
dzenie Zuiązku Przeciwżebraezego w 
'Warszawie, celcin omówienia najak­
tualniejszych zagadnie.’ i form walk,i 
społecznej 7 żebractwem w stolicy. 
Jako główne postulaty działania 
iwiązku wysunięto: walkę z żebrac­
twem wśród dzieci i nieletnich oraz 
konieczność przeeiwuzinłania maso­
wemu napływowi żebraków z pro­
wincji.

Zebrani podkreślili, ż.e ustalony 
p ogram prac Związku jest niezhęd-

nem uzupełnieniem akcji ustawowej 
walki z żebractwem, prowadzonej 
przez czynniki rządowe i samorządo­
we. Jednocześnie dokonano wyboru 
nowych władz zarządu, w których 
skład weszli przedstawiciele organi- 
zaoyj społecznych i Trladz.

Skład osobowy zarządu przedsta­
wia się jak następuje: pp. Edward 
Dąbrowski, T. Basiński, O. Fochl, 
Tj. Jawidzykówna, J Kernpfi, sen. W . 
Lempke, Iv. Mamidowuka, IV. M i­
chalski. St. Momentowicz, M. My- 
ślińwki. M. Wilner.

Z nastaniem lata wzmaga su; w 
Warszawie nasilenie duru brzuszne­
go. W  ty-m roku pierwsza lokalna c 
pidemja wybuchła na terenie schro­
ni >ka dla bezdomnych na Anopolu. 
W  początku maja zacliorowało kil­
ka osób, a wkrótce potem liczba cho 
łych przekroczyła 30. Dur brzuszny 
ua terenie takim jak Auopol, który 
niegdyś powstał jako zlo konieczne 
w dobie szalejącego kryzysu mieszka­
niom ego, ma wszelkie warunki do 
rc/.powszcclmienia się.

Miejskie władze sanitarne wszeze-

P r o i ^ K f ^  r e d u k c y j n e

Godzą w egzystencję oświaty pozaszkolnej
P ó k i  c z a s  —  n a l e ż y  z a w r ó c i ć  z  r y z y k o w n e j  d r o g i

W c zo ra j  don ieś l iśm y krotko o 
p ro jekc ie  redukc j i  płac nauczy- 
c e l i  ośw ia ty  pozaszko lnej w  W a r ­
szaw ie , k tóra  dochodzi do 50 
proc, obecnych  ich zarobków  P r o ­
jek t  ten ju ż  od kilku la t  budzi 
wśród  p ra co w n ik ó w  o ś w ia ty  poza­
szko lnej w ie lk ie  zan iepoko jen ie  i 
rozgo iycŁn ie -  Jeże l i  p lany  te zo ­
staną zrea l izow ane ,  to n ie ty lko 
spotka w ie lk a  i niezasłużona 
k rzyw da  m ate r ja in a  i m ora lna  
p ra co w n ik ó w  ośw ia ty  pozaszko !- ,  
nej, lecz  podważy to is tn ien ie  te ­
go n ies łychan ie  ważnego ,  pod 
w g lędem  społecznym  i państw o­
wym, dz ia łu  pracy .

N a  teren ie  W a rs za w y  istnie 
d w adz ieśc ia  k ilka p laców ek  ośtvia 
ty pozaszko lne j,  jak  kursy  dia do­
rosłych, d la  m łodocianych, oraz  
u n iw ersy te ty  powszechne. W  w i e ­
czorow ych  k u r ia ch  d la dorosłych 
nauka obe jm u je  zakres szkoły  po­
w szechn ej  i kursy  te m a ją  p raw o  
nubliczności. S łuchaczam i ich są 
robotn isy  rzem ieś ln ic y  i woźni, 
dla k tórych  zdobyc ie  św iadec tw a  
ukończenia szkoły  pow szechne j  
je s t  często  koniecznymi wat ulikiem j 
u trzym an ia  się na posadz ie  lub 
zdobyc ie  pracy’ . N a  kursy  d la  m ło ­
doc ianych  uczęszcza  m łodzież, 
k tóra  z n a jro zm a itc zych  powo­
dów, bądź du s-zkuły w c a le  nie u- 
częszczała, bądź te*  m usia ła  szko­
łę opuścić. Dziś, g d y  setki tys ięcy  
dziec i pozosta je  poza szkołą, zbęd­
ne je s t  podkreś lać  don iosłość le j  
p lacówk i.  U n iw e rs y t e t y  pow szech ­
ne poza uzupe łn ien iem  w ied zy  d a ­
ją s łuchaczom  pow ażne  przy g o to ­
wan ie  ob yw ate lsk ie  do życ ia  zb io ­
row ego .

M ie jsk ie  p lacówki ośw ia ty  po 
zaszko lne j skupia ją  około 4.000 
słuchaczów i słuchaczek. W y k ła ­
dowców’ je s t  ponad 250. R ekru tu ­
ją  się oni z g ron a  nauczyc ie l i  
szkół powszechnych  i średnich, 
m łodych naukowców , urzędników

pryw atnych  i l i t e ra tów  Są to lu­
dzie, albo bardzo skrom nie  poza­
tem uposażeni lub też. pozbaw ie ­
ni w sze lk ich  dochodów. Około

jedn e j  t r ze c ie j  w yk ła da ją cych  nie 
posiada inn ego  za jęc ia  i pensja 
otrzy m yw ana  z tytułu p racy  w  
un iw ersy tec ie  pozaszkolnym sta-

z ł o t a

z  } u a £ h u
potra f i  ty lko  D un ikowsk i,  I to  n e  
jest p e w n e  A l e  z r o b ić  z ło t o  t  k a ­
w a łk a  p ap ie ru ,  z w a n e g o  lo s e m  ’ o-  
te ry jn ym .  po tra f i  k a żd y  c z ł o w ie k ,  
w ie r z q c y  w  s w o ie  s z c z ę ś c ie .  K a ż ­
dy  m a  r ó w n e  s za n se  G r a n i e  w ię c ,  
a  W a s z  k a w a ł e k  p a p i e r u  
l o t e r y jn e g o  m o ż e  s*ać s ię  z ł o t e m !  
L o s  W a s z  j e s t  u n a s . . .

K O L £ K T U « P  L O T £ P J I  P f l ń S T U J O U J E J

SIW I l ! 1 0 3 !
W a r s t a w a ,  C e n f r a l a :  ul h J o w y - Ś w i a t  N r .  1 9 .
O d d z ia ł y :  M a r s z a łk o w s k a  1 2 9 ,  C h ło d n a  2 0 ,  N o w y - b w ia t  53 ,  

P r a g o  — W i le ń s k a  11. W i l n o —W ie l k a  6.

Losy  1-ei k lasy już sq d o  n a b y c ia  C i g g f i i e n i e  1 9  c z e r w c a  r b 

C e n a  losu -  4 0  zł.; ć w ia r tk a  -  10  zł.
Zamóz/ienio zomieiscowe zololwiamy odwrotną pocztą Konto P K. O  7192-

Z  Huasta
PÓŁKOLONJE

/a kilka dni skończą się zapisy na 
półkMonje. W  r. b. zwiększono ilość 
punktów pńikolonji; wszystkie pół- 
Kolonje znajdują się na terenach za­
drzewionych, odpowiadających całko­
wicie wymogom zdrowotnym. Na

U padki i kia^zieże
Ersylja Wajsblumowna (Przeia/d 

1 1 ) ,  *ak długo plażowała się nad brze 
giem Wisiy  (na plaży rmejskiej), żc 
doznała poparzenia całego ciaia.

Berta Hsntschelówna (Pawia 81), 
po spożyciu mięsa, zachorowała z ob­
jawami latrucsa. Lekarz przewiózł ją 
do szpitaia Dz. Jezus.

Przy ul. Stawki 8, wóz przejechał 
Pejsacha Szpiro (Wo)yńska 17). Do­
znał on poranienia czoła i potłuczenia 
lewej reki.

M a g l s t r & t  c z y n i  p r z y g o t o w a n i

O a  e k s m i s j i  „ s a m o w e r K ó w ”
M a b i i i z a c j ?  z a s t ę p c z y c h  ś r o d k ó w  k o m u n i k a c y j n y c h
W  Z arząd z ie  M ie jsk im  p r o w a - , t e  są sta le  p rzez  zarzad  kolejcK

Koztargniona
Pozostawało 10 mimit du odejśtia 

pociągu. Pani Stasia żegnała się czu­
le z mężem. —  Ale, ale.., Nie zabra­
łam ze sobą kosmetyków. Pobiegnij 
szybko i kup mi: kremu Benignina 
D-ra Stenzla... Te  wszystkie przere­
klamowane kosmetyki zagrai iczne 
psują tylko cerę, Pociąg inż ruszał. 
W  ostatniej chwili pani Stasia ode­
brała paczkę przez okno. Teraz była 
pewrm że wszędzie będzie zwracała 
uwagę swa urodą i cudowną cerą, u- 
zyskaną dzięki ambrze zawartej w 
Benigninie, T; !ko bowiem ambra, ten 
cudowny ekstrakt otrzymywany z faa 
ny krajów i Mórz Południowych, nr 
daie cerze młodość i blask świeżości 
ftanouiące główny warunek szczęścia 
kobiety ‘

półkolonjaeh będzie jeden rudzaj od 
żywiąnia, jednakowe organizacja i 
bedą obowiązywać jedne opłaty. T?z e- 
ci będą przydzielone do punktów 
półkolonj' najbliższych ich miejsca 
zamieszkania.

S Z C ZE P IE N IA  PKZEC IW - 
BEONICZE 

ALejska służba zdrowia prowadzi 
od 1930 r. akcję szczepitn przeciw 
błonicy. Dzięki tej akcji liczba zc 
uhorowań na błonice w stolicy stale I 
się zmniejsza.: w 1930 r. na 1,600,500 
mieszkańców zarejestrowano 3,079 
zachorowań, w 1932 - (1,773,8J'J) 
1,066, w 1934 r. ( l , 200,20o ) -  i,54o 
zachorowań.

I RO DZENIA  l ZGON”)
W  tygodniu od 26 maja do 1 r zerw 

ca zarejestrowano w Warszawie 5C1 
urodzeń, zaś 231 zgonów, w tem po­
niżej pierwszego roku życia 22. Cho­
rób ostro-zakazryca w  tj godn.u spra 
..ozdawczym zameldowano 364, któ­
re spowodowały 10 zgonów.
S IR  AŻ O G M U M  V N A  ŻOLIBORZU 

Jak dowiadujemy się, istnieje pro­
jekt urządzenia stałego posterunku 
straży ogniowej w gmachu t. zw. ce­
gielni na Żoliborzu. Żoliborz, Mary ■ 
mont i Bielany wymagają wyjątko­
wej czujności straży ogniowej. 
SZOST A S F A L T O W E  NJ PR ZE D ­

MIEŚCIACH 
W  przyszłym tygodni*  rozpoczy­

nają się roboty asfaltowe na przed­
mieściach Warszawy. Nawierzchnią 
asfaltową pokryte bedą wyloty rog 
prowadzących z stolicy na wschód i 
południe. As fa lt  otrzymają w r. b. 
droga na wale miedzeszyńskim : dro­
ga prowadząca ulicą Marymoncką.

POBÓR
W  sobotę, K  b .  m., w kolejnym 

dniu poboru w Warszawie mężczyzn 
ur. w  r. 1914, winni stawić s!_> przy 
ul. Stalowej 73 w komisji poborowej 
N r  1, poborowi zamieszkali w 9 i 9 
dzielnicach IV  komisarjatu P. K ,  w 
komisji Nr. 2, zam. w 2 i 3 d z ie ln i­
cach VT kom. T. P.. w komisji Nr. 3, 
zam. w ? i 9 dzielnicach V kom. P. 
P. i wreszcie w komisji pobi rowej 
Nr. 4, zam. w  16 dzielnicach X  kom. 
P  P

dzone są cxl tygodn ia  n a rad y  w e ­
w n ę t rzn e  w  sp raw ie  wykonania  
w  dniu 1 l ipca w yroku  eksm is ji 
k o le jek  do ja zdow ych . Zarząd 
M ie jsk i  p r z y g o to w u je  zastępcze 
środki kom unikacy jne  dla p rze ­
wozu  osób i t o w a ró w  na tych od ­
cinkach kulejek, które  pod lega ją  
eksmisji.

Jednocześn ie  p row adzone  są j e ­
szcze p e r trak tac je  ugodow e w  M i ­
n is te rs tw ie  K om un ikac j i ,  z u d z ia ­
łem Zarządu M iasta .

P o n iew a ż  jednak pertrak tac je

p rzew lekan e  i ja k  dotąd nigdy j e  
szcze  żadne porozum ien ie  nie by­
ło wykonane, przeto s łusznie  Z a ­
rząd M ia s ia  p r z y g o to w u je  się do 
b e zw zg lędn ego  w ykonan ia  w y r o ­
ku.

G dyby T o w  K o le je k  D o ja zd o ­
w ych  zam ierza ło  z a w rz e ć  ugodę, 
oczyw iśc ie  prace p rz ygo to w a w cze  
do przen ies ien ia  dw orca  kolei 
G ró je ck ie j  do g ran ic  miasta, budo 
wa stac j i  p rze ładu n kow e j w  P ia ­
seczn ie  itd. byłaby  w  pełnym  bie­
gu. tymczasem nic jes zcze  o tych 
pracach nie słychać.

P o k r z y w d z e n i e  S a fto r a n te k
w wydziale Opieki Społecznej

Y\ Wydziale Opieki Społecznej 
czynne były lampy kwarcowe przy

zdrowia. Lampami temi 
sie laborantki, których

eśrodkacdi 
zajmowały 
wynagrodzenie wynosiło cd 190 zł 
do 260 zł. Od 1 kwietnia miasto prze­
kazało lampy kwarcowe Tow. M e­
dycyny Zapobiegawczej, które zaan­
gażowało laborantki do treli snmyeli

Siedemnasty milioner
„ L o t u "

Liczbę polskich pilotów - milione­
rów powietrznych powiększył w d.iiu 
31.W  h r. p. Brunon i.ewieki, który 
w  dniu tym w locie z Katowic do 
Warszawy przekroczy! pół miljona 
km., przebytych w  przestworzach. P. 
Lewicki jest skclei 17-tym polskim 
miljoiiercm lotniczym, który olbrzymią 
tę przestrzeń, równającą się podróży 
na księżyc wraz z kilkoma okrążenia­
mi kuli ziemskiej, „pożarł” w  codzien 
nych lotach, prowadząc samoloty ko­
munikacyjne poprzez polskie gościń­
ce powietrzne.

W  dalekiej swej wędrówce podo­
błocznej, podobnie jak i iego koiedzy, 
n e naraził on żadnego z powierzo­
nych mu pasażerów na jakikolwiek 
szĄcank na zdrowiu, arii też. nie uszko­
dził żadnego z powierzonych jego pic 
czy ładunków pocztowych i towaro­
wych.

prac w t\eh samych ośrodkach z.dro- 
\wa przy dodaniu poradni, kuchni 
mlecznych, czynności biurowych etc. 
i zaproponowało im 100 zł miesięcz­
nic.

Pracownice ''muszone były przyjąć 
tc warunki, mo miały bowiem inne­
go wyjścia. N c ty lk o  przybyło im 
pracy, ale muszą jeszcze pełnić dy­
żury w niedziele i święta bez. spe 
cielnego wynagrodzenia, chociaż pen­
sję obniżono im niejednokrotnie wię 
cc.j, niż o połowę. Tow. Medycyny 
Zapobiegawczej jest subsydjowane 
pizcz Zarząd Mit jsl, i i stanowi in­
stytucję zastępczą. W .  ten sposób sa­
morząd, który powinlin świecić przy­
kładem, dopuszcza do jaskrawej nie­
sprawiedliwości.

C Y R K  - GSTAT*T P IĄTEKI 
O S T A T N I  3 ‘ HM

W a lk i  f in a ło w e ,  w szy s tk ie  
d ecydu jące  I

Wolno amerykańska, 01iveira —  
Krauser. Decydująca: Uarkowien 
ko —  Fullando. Decydująca: Szym 
kowski —  Travaglińi. Decydująca 
o pierwszeństwo w tabeli: Toi-
now —  ColeH. Pocz. programu o 

8.20, walk o 9.30.

nowi jedyną pods taw ę  egzys ten c j i  
ich i ch rud iin .  P rzes z ło  jedna 
c zw a r ta  nauczyc ie l i  ma w yższe  
wykszta łcen ie .

D otychczas  wy nagrodzen ie  w y ,  
kładom ców  w ynos i ło  13.75 zł. m ie ­
s ięczn ie  za jed n ą  godz inę  t y g o d ­
niowo. L ic zb a  gudzin w y k ła d a ją ­
cego w ah a  od 3 do 15 m ies ięczn ie .  
W iększość  p ra cu je  W 2— 3 o ś ro d ­
kach, po łożonych  tv odda lonych  

I punktach m iasta , co poc iąga  za 
sobą koszta  lokom ocji ,  g d y ż  nie 

I k o rzys ta ją  oni z u lg ow e j  t a r y fy  
t r a m w a jo w e j .  Do zasadn iczego  
w yn a g rod zen ia  dochodz iło  jes zcze  
10 proc. za w yższe  s tud ja  i po 10 
proc. za p rzep racow a n e  3-lecie 
( ten  osta tn i dodatek  skasowano w 
1931 r . ) .

P ra ca  na kursach w ie c zo r o ­
wych je s t  w y ją tk ow o  ciężka. O- 
g ra i i ic zon y  czas (3  g o d z in y )  p rze ­
m ęczen ie  s łuchaczy, p rz ych o d zą ­
cych na nauk? po ca łodz ienne j 
pracy , w y m a g a ją  od nauczyc ie la  
skrupu la tnego  sp recyzow an ia  
p rzedm io tu  i w ie lk ie j  e n e rg j i  psy 
ch icznej.

Obecn ie  p lanowane  jes t  zm n ie j­
szenie zasadn icze j  s iaw k i za  g o ­
dzinę ty go d n iow o  z 13-.75 na 12 
z l .  m ies ięczn ie  (pon ad  10 prnc. re ­
d u k c j i )  o ’ ’az skasow an ie  w sze l­
kich dodatków . D la  osób z w yż-  
szem wykszta łcen iem , k tóre  9— 10 
la t  p rz ep ra cow a ły  na tem  polu, 
p lanow an a  obniżka w yn ie s ie  oko­
ło 60 proc. S tan ie  się w ię c  k r z y w ­
dę p rzedew szys tk iem  dośw iad ­
czonym  i o w ysok im  poz iom ie  w ie ­
dzy  p racownikom .

Z d ru g ie j  znów  strony  pożąda ­
ny je s t  n a p ływ  sił m łodych, odzna 
cza ią cvch  sie w ie lk im  zapałem T e  
go rod za ju  posun ięc ie  zapal ten 
musi ostudzić, g d y ż  s taw ia  m 
przed  oczy  p erspek tyw ę  g ło d o ­
w ych  zarobków  P o  w p row adzen iu  
now ych  s taw ek  na kursach w ie ­
czo row ych  pozostaną ju ż  chyb.-, 
je d yn ie  ci, k tó rzy  nie m a ją  żad­
nych innych źróde ł  zarobkow ych. 
Zmuszen i będą u trzym ać  się z k i l ­
kudz ies ięc iu  z ło tych  m iesięcznie, 
co z p ew nośc ią  nie odb i je  się ko 
r zy s tm e  na ich silach i pracy.

W  in ten c jach  m ias ta  n ie w ą tp l i ­
w ie  nie le ży  l ik w id ac ja  m ie jsk ich  
p laców ek  o św ia ty  pozaszkolnej, 
ani d eg ra d ow a n ie  rzeszy  poży tecz  
nych i zas łużonych  p racow n ików , 
to też p ro jek t  ten w in ien  ulec 
g run tow nem u przem yślen iu . P r o ­
jek ty  redu kcy jn e  m a ją  na celu 
rozbudow an ie  p la ców ek  i „um aso- 
w i e r i e ”  akcji o św ia ty  pozaszko l­
nej. P on iew aż  budżet m ie jsk i  nie 
może dos tarczyć  na ten cel Zad 
n.ych dodatkow ych  funduszów ’ , 
p rzeto  m ias to  uważa, że reduk­
c ja  uposażeń —  to w ą jś c ie  z sy ­
tuacji .

Jednakże  p laców k i ośw ia ty  po­
zaszko lne j —  to jed yn a  form a o- 
św ia ty  w ogó le ,  dostępna d la  sze­
rok ich mas pracowm iczyeh D e zo r ­
gan izo w an ie  tych p la ców ek  lub 
obn iżan ie  ich poziomu byłoby wio l 
ką k rz yw d ą  dla ludności s to l icy  i 
spo łeczeństwa. M us i Się znaleźć 
jak ieś  środki zaradcze.

ty akcję przeciwepidemiczna, wyda 
jąc szereg zarządzeń, które przeszko­
dziły dalszemu pochodowi zarazy. Za­
szczepiono ponad 600 oeób, uporząd­
kowano handel nabiałem i nroduk 

1 tsjni epoż/ywczomi, zbadano źródła 
wody i poddano dezynfekcji zbiomi 
k1 reczystośei, zasypano kałuże, któ­
re groziły  .niebezpieczeństwem bawią­
cym się dzieciom. Pozatem przepro­
wadzono ż.ywą akcję propagandowo, w 
słowie i piśmie, gdyż iednrm t  na.i 
ważniejszych środków walki e dnrem 
brzusznymi jest uświadamianie. AV 
końcowymi efekcie epidemja została 
zlikwidowana.

Pozostały jednak : przeludnienie, 
niedostateczny stan sanildrny. urió- 
Slwo i mnie uświadomienie. Napra 
wa (ego stanu rzeczy wy maga sta 
łych i dużych wysiłków ora* eryn­
ii ci współpracy samych mieszkańców. 
Jako środek doraźny stosuje sję o 
bccnie szczepienia ochronne przceiw- 
durowe, którym mieszkańcy Annopola 
mogą poddawać dę dobrowolnie po 
porozumieniu 7. lekarzem sanitarnrm.

R  A O  J O
W A R S ZA W A

P ią tek , drt. 14 c z e rw c a

6.30 „l .iedy ranne...” . 6.33 Pobud­
ka. 6.36 Gimnastyka. 6.50 Muz. (pł.). 
W  przerwie o gedz 7,20 Dzien. por. 
i 1 ogad. sporl -turyst 8.00 Aud. dla 
szkół. 8.05 Aud. dla poborowych 8.20 
Progr. na dzień nież' 8 23 Wskazów­
ki prakt. 11.57 Sygnał czasu. 13.03 
Wiadom. meteorolog. 12.03 Dzien. 
poludn. 12.13 Konc. w wyk Ork. 
Kamer, (z  Krakowa). W  przerwie o 
godz. 1300 — Chwilka dla kobiet.
13.30 Z rynku pracy” . 15 15 Przegl. 
giela 15.35 Wiadom, o eksporcie.
15.30 P, Czajkowski: Symfonja D-dur 
Nr. 3 (pł.). 16.00 „Jedźmy na kolon- 
je letnie” —  odczyt. 16.15 Kunc, ze 
Lwowa. 16.35 Pogawędka dla cho­
rych ts. Rękas.i wypowiedziana 7. 
'Ozgtośn ratvkańskle„ naprana na 
stalogra* P P, 16 50 „Kociak - W. 
Uriibiuskicgo Crec. p ro z ) .  17.00 
Kom . z cyklu ,.Pieć wieków muz. ka­
mi rilnej”  Gabriel Faure: (1843 —  
1924) Kwarfet fortepianowy c-moll 
op 15, 1 L s d  „ W  Litwie Kowieńskiej” 
—  reportaż. 17.40 L j id ow :  a )  Bajecz 
ki, b ) Grająca tabakierka (pl.), 18.00 
„Piękno i brzydota Dolskiego mia­
steczka” —  reportaż lo . lS  „Cala PbU 
sk„ śpiewa’” -, 18.30 „Skrzynka ogól­
na” . i 8.40 Chwilka społeczna. 18.4.3 
Arje i pieśni w  wykonaniu J. Dębic­
kiej i J. Rogaczewskiego (p ł.). 19.05 
Progr. na dz. nasi. 19.15 Kcric. reki. 
19.3Ó Rec. fort. G. Koratkowskiej (2 
P iznania). Schubert. Fantazja op 15. 
19.50 Fragm z poematu J, Słowac­
kiego „Król D ich” , w  y.yk. Sterana 
Jaracza, 20.00 „Skrzynka roln ” , 20.10 
H. Berlioz: „Wielkie Requiem”  op. 5 
(z  Katowic) Wyk.: Zwiększona Ork. 
Symf. Katów. Tow. Muzycznego i 
Chór mieszany „Ogniwo” . 20.4 
Dzien. wiecz. 20.55 „Obrazki z życia 
uawnej i współczesnej Polski” , 21.00 
Transmisja z Filh. Warsz. 11-giej czę­
ści Popisu Absolwentów Konserw. 
Warsz. 22.00 Wiadom. sport. 22.10 
Mata Orkiestra P R. W  przerwie o 
godz. 23.00 —  Wiadom. meteor ctla 
kom. lotn. *

Sobota, dn 15 czerwca

Zm a rli
ś. p. Marja Regina z Lenkietti- 

czów Budny, uhyw. ziem., 1. 58, >v 
Tarczynie; ś. o. Zofja z Czarnockich 

i Błędowska, wdowa, w W'arszawu; 
’ ś. p. Halina Bogdańska, 1. 24, w
Wiln ie; ś. p. Feliks Kucharzewski, 
Inżynier, 1. 86, w Warszawie; ś. p. 
Feliks Borowski, inż -technolog, 1. 
72, w Warszawie; ś. p. Adam Ra­
wicz-Karwowski, dr. clmmji, 1. 82, w 
Warszawie; ś. p Marju Stetanowa z  
Kazikowskich Wojciechowska, wdo­
wa, 1. 61. w Mińsku Mazow.; ś, p. 
Zofja z Kwasieborskich Łemoicka, 1. 
80. w Warszawie; I. p. Jan Zygmunt 
Gorzechowski, zienranin, 1. 44 we 
Wrzesiniw

6.30 „Kiedy ranne...". 6,33 Pobud­
ki . 6.36 Gimnastyka. 6..30 Muz. (pl. ) 
W  przerwie: o godz 7.20 Dzien. Por. 
i Pogad. sporr.-turyst, 8.00 Aud. dla 
szkól. 8.05 Aud. dla p o b o r ^ y ch  8.20 
Progr. na dr bież. 8.23 Wskazówki 
prakt. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Wiadom meteorolog. 12.03 Dzien. 
poludn. 12.15 ,,DIa le nisk i uzdro- 
•■■isk” Kunc. U.00 Chwilka dla ko- 
bieh 13.05 Ork. .Mandolimstów ( z  Po- 
/.naniaj. 14.30 Nowości z pty 1. J5.15 
Przegl. giełd, t.5,25 „Nasz handel mor 
ski” . 15.30 Słuchowisko dla dzieci 
„MloJy nnrynarP’ pg. Marczyńskie­
go (ze Lw ow a ) 16.00 Sk zynka 
techn. 16.10 Konc. Malej Ork. P R 
16.50 „Okrucieństwo morza” fragm z 
książki „Zwuerciadh morza" Conrada- 
Korzeniowskiego. 17.00 Konc. w wyk. 
Ork. P. R. 17.45 „Prcludja ęiaude Pe- 
Kussv‘ego w  wyk. B . ' Woyfowicza 
(fort ). 18 00 Po.ad. sport 18.10 Dwa 
wiersze L. Staffa ze zb:oru „Ucho 
igielne" (rec, pott.).  18.13 Pieśni w 
wyk. Chóru męskiego „Echo” z Kra­
kowa pi c! dyr. Wallek - Walewskie­
go. 18.30 Przegl. wydawnictw. a.40 
„Życie kult. i art. s‘ o l i c y 18.43 Fr. 
Smetana: Wełtawa —  poemat symfo- 
,iiczny (pb ).  19.05 Progr na dz. nast. 
pi.15 Kon<. reki. 19,30 Nasze p,eś* 
ni" —  wyk. \. Szlemińskiej. 19.50 
Pogad. aktualna. 20.00 Przegląd prasy 
roln. (z  Wilna l. 20.10 Kont. Poznań­
skiego C hófu Katedralnego pod dyr. 
ks. dr W . Oieburewskiego ( z  Pozna­
nia). 20.45 Dzien. wircz 20.55 „O- 
br izki z życia dawnej i współczesnej 
Polski” . 21.00 Audycja dla Polaków 
zagranicą. 21.30 „Echa leśne" — 
konc. w  w j k. Ork. P. R. 22.00 Wiad. 
sport. 22.10 Aud. muzyczno - słowna, 
22.30 Fragm. z zaw. lekkoatlet. — 
Bieg na 5000 mtr. z «ch. Dingruna. 
22.55 Mala Orkiestra P R W  przer­
wie: O gudz 23.00; Wiadom. meteor, 
dla kom. lotn,

CAFE „SiM“  K r ó le w s k a  11 
t e l .  2 9 S -2 «

g. 17 i pół Orkiestra w ogrodzie, g. 
20 i pól W . Elektorowicza.
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R ęką o dw ócł pękach d o k o n y w a ł
m a s o w y c h  f a ł s z e r s t w  r e c e p t  U b e z p i e c z a l n i

P r z e d  Sądem  O k ręg o w ym  sta­
nął m any p o l ic j i  f a ł s z e r z  L e jb a  
M ełam ed , k tó r y  od sześciu la t  na­
ra ża ł  K asy  chorych , a następn ie  
U b ezp iecza ln ie ,  na znaczne s t ra ­
ty, m asow o  fa łs zu ją c  recep ty  le ­
karsk ie  na n a jd ro ższe  specy f ik i .  
M e ła m ed  pozos taw a ł  w  scosun 
kach  z n ie jak im  W arsz ta ck im , 
w ła śc ic ie lem  składu ap tecznego  
W sp ó ln ik  fa łs z e r z a  nabyw a ł  u zy ­
skano w  ten  sposób sp ecy f ik i  za 
p o łow ę  ceny, a  następn ie  sprzeda 
daw a ł  j e  z o g ro m n ym  zyskiem .

K a s y  cho rych  oddaw n a  ju ż  
zw ró c i ł y  u w agę ,  że  w  aptekach  
co ra z  c zęśc ie j  zn a jd u je  s ię  f a ł ­
szyw e  recep ty .  K ie d y  jako  p o d e j ­
rzanego  o  p rzes tęp s tw o  za trzym a  
na M e łam eda , f a ł s z e r z  za g ra ł  r o ­
tę n iew in ią tk a  i o św ia dczy ł ,  że od

czasu w o jn y  j e s t  m ańkutem  i w  
p ra w em  ręKu n ie  p o tra f i  n a w e t  
u trzym ać  p ióra . Mełam ed m iał 
bow iem  ty lko dw a  pa lce  u 
p ra w e j  ręki. E k sp e r ty za  p ism a 
lew e j  ręk i  n ie  s tw ie rdz i ła ,  ażeby  
M e ła m ed  fa łs zow a ł  recep ty .  P o ­
d e j r z e w a ją c  jednak, że sp ryc ia rz  
p o tra f i  p os łu g iw ać  s ię i  p ra w ą  
ręką, poddano go  baaan iom  leka­
rzy, ci jed n ak  s tw ie rd z iw sz y  sto­
p ień  ka le c tw a  M ełam eda  ośw ia d ­
czy l i ,  że  je s t  n iem oż l iw em  ażeby 
M e ła m ed  m óg ł p isać  p raw ą  ręka.

W o b ec  braku dow odów  w in y ,  
ś ledz tw a  p rzec iw ko  M a łam ea ow i 
by ły  umarzane. T ym czasem  w  dąl- 
* z jm  c iągu  aptek i ubezp iecza ln i 
za sypyw a n e  b y ły  s fa łszow an em i 
receptami- W r e s z c ie  k iedyś  zatrzy  
mano M ełam eda w  m om encie,  gdy

N i e u o s k ł y  p o j e d y n e k
W ydaw cy „T a jn e g o  D e te k ty w a

»4

K K A K Ó W ,  13. 6. -  W  ub. roku 
ukazał s ię  w  Krakowskim o rg a n ie  
Ch. D, „G lo s ie  N arodu " przed ruk  
ar tyku łu  p Konińskiego (d ru k o ­
w an ego  w  j e a n y m  z t y g o d n ik ó w ) ,  
w  k tó rym  au to r  zaa tak ow a ł  w y ­
d a w cę  „ I I .  K u r j e r a  Codz-‘\ pos łą  
D ąb row sk iego  za w y d a w n ic tw o  
dem o ra l izu ją c e go  p ism a „ T a jn y  
D e te k tyw " .  P ose ł  D ąbrow sk i po­

czu ł się dotknięty  p rzed ru k iem  i 
w ys ła ł  w ła ś c ic ie lo w i  „G łosu  N a ­
rodu"- p os łow i  R u r tan ow i,  sekun­
d an tów  d la  om ów ien ia  sp ra w y  i 
h o n o ro w ego  z l ik w id ow a n ia  kon­

f l ik tu .  P e r t r a k ta c je  zas tępców  
p ow aśn ion ych  stron  t r w a ły  d ługo 
i zakoń czy ły  s ię  dop ie ro  w  os ta t ­
n ich dniach P r z e c iw n ic y  nie 
sk rzy żo w a l i  szpad, ani n ie  w y ­
m ien i l i  s t r za łów ,  g d y ż  pose ł Bur- 
tan w y ja ś n i ł  s w o je  s tanow isko  w  

d ek la rac j i ,  s tan ow iące j  d la  posła 
D ąb row sk iego  zadośćuczyn ien ie .  
L ik w id a c ja  k on f l ik tu  by ła  tem  ła-
— — ■ IW  ■— W  —  I

S y n o w a

, U t o p i a  t e ś c i o w ą
K R A K Ó W ,  13.o. W  studni ua 

p odw órzu  je d n e g o  z dom ów  w 
U s trzykach  zna lez iono  zw łok i s ta ­
ruszki ze  sm asakrow aną  g łową. 
Okazało  się, że  są to zw łok i  Kuta- 
r z y r y  K w a ś m ew ic z ,  w łaśc ic ie lk i  
o w e j  poses j i ,  m ieszka ją ce j  w s p ó l ­
n ie  ze sw ą  synow ą , rów n ie ż  K a ta ­
rzyną.

Syn  s ta re j  K w a ś n ie w ic zo w e j  
p rz eb y w a  w  A m ery ce ,  a d o w ie ­
d z ia w szy  się, że  żona go  zdradza, 
p ropon ow a ł  je j ,  żo w eźm ie  ją  do 
s ieb je  pod w arun k iem , że z e rw ie  
z  kochankiem  W  p rzec iw n ym  ra ­
z ie  po lec i matce sprzedać  gospo­
darstwo.

Żona K w a śn iew ic za .  m a jąc  iuz 
dziecko z kochankiem- w idoczn ie  
nie chc ia ła  zas tosow ać  się do ż y ­
czeń męża. a teśc iow a  m ia ła  Jadą 
dzjeń  dom sprzedać  N a g l e  s tara  
K w a ś n ie w ic zo w a  zn ikła. P od  za ­
rzutem m orde rs tw a  aresz towano 
j e j  s yn ow ą  i kochanka. A n to n ie g o  
B or tkow sk iego  z U s t jan ow e j .

Wycieczka w/łeska
W c zo ra j  p rz yb y ła  do W a rs za ­

w y  w yc ie c zk a  w łoska  w  l icznie  
p ięćdz ies ięc iu  kiiku uczestn ików  
zo rg an izow an a  p rzez  T o w  „D a n ­
te A l i g h i e r i "  z M ed jo n a łu  pod 
p rz ew o d n ic tw em  depu tow anego  
do par lam en tu  f*. M ezz i.

tw ie js za ,  że „ T a jn y  D ę te k ly w "  nie 
w ychodz i ju ż  od kilku m ies ięcy.

zg łos i ł  s ię  z podrob ioną receptą  
na lekars tw o  Osadzono go  w  w ię ­
z ien iu  i rozpoczę to  nanow o ś ledz ­
two.

T a je m n ic a  fa łs z e rza  nie w y d a ­
łab y  się p raw dopodobn ie  nigdy, 
g dyby  nie p ros ty  przypadek . A -  
resztant,  zatrudn iony w  kance- 
h ir j i  w ię z ienn e j ,  w y p is y w a ł  poda­
nia lew ą  rąką, ale kiedy 5 zapo­
m nia ł  się i ch w yc i ł  p ióro  w dwa 
palce  p ra w e j  ręki i p iękn ie  w yk a ­
l i g r a fo w a ł  długie ,  na całą s tron i­
cę pedam e. N acze ln ik  w ięz ien ia  
w iedz ia ł ,  że M e łam ed  p isu je  proś­
by tiia swo ich  w s p ó ik o l t g ó w  i 
zd z iw i ł  się nagłej'  zm ian ie  charuk 
teru pisma. P rzysz ło  mu do g ło w y  
p o rów n a ć  fa łs zyw e  recep ty  z  za- 
t rzym an em  podan iem . E ksperc i  - 
k a l i g r a f i  o rzek l i ,  że dokumenty 
p isane są jed n ą  i tą samą ręKą.

M ełam ed  p rzyzn a ł  s ię  do f a ł ­
s ze rs tw a  recept,  a jako  swego' 
w spó ln ika  podał w ła ś c ic ie la  sk ła­
du ap tecznego , W a rs z ta ck iego .  0 -  
ba j stanęli p rzed  Sądem O k ręgo ­
wym .

A B C  S P O R T O W E

Jask itki przedolimpijskie
W  J a * !  s p e s ó b  N i e m c y  p r z y g o t o w u j ą  i g r z y s k a ?

Gały św ia t  go tu je  si-ę do w ia ł-  
k ie j  ba ta l j i ,  ja k ą  będą ig rzyska  
o l im p ijsk ie  w  roku przysz łym . 
T ru d  o r g a n iza c j i  ig r zy sk  w z ię ły  
na s ieb ie  N iem cy .  Od szeregu  m ie 
s ięcy  w r e  tam  ożyw ion a  praca. 
B udu je  się s tad jony,  p rzygo tow y  
w uje urządzen ia  techn iczne . Oto 
garść  szczegó łów , doty czących
prac  o rg a n iza cy jn y ch  n iem iec ­
kich o rgan iza to rów .

*

M in is te r  sp raw  w o jskow ych  
Rzeszy ,  g en e ra ł  —  płk. B lom berg  
w  jedn e j  ze sw o ich  m ó w  ośw ia d ­
c zy ł  m. in. co następu je :

„N ie m c y  goszczą  w  przysz łym  
roku zaw od n ik ów  z ca łego św iata . 
Gościnność niemiecka zostan ie  raz  
jeszcze  w y s ta w io n a  na próbę, M ło  
da a rm ja  T r z e c ie j  R zes zy  będz ie  
n ie ty lko uczestn ik iem  ig rzysk  o- 
l im p i jsk ich ,  a le  tvm  razem  bedzie 
pełn ić  ro lę  gospodarza .  Z godn ie  z 
życzen iem  wodza  R ze s zy  dos ta r ­
c zy  ona  te ren  i p rze jm ie  op iek f 
nad w ioską  o l im p ijską .  N ied a lek o

stad jonu R zeszy  w ś ród  la sów  m ar  
ch ji  b randebursk ie j  zn a jd ą  w y ­
s łann icy  na ro dó w  godne  i c e low e  
pom ieszczen ie .  W  te j  w io sc e  zna j 
dą zas tępcy  na rodów  w yp oczyn ek  
i m oż l iw ość  ćw iczeń  przed  poko­
jo w ą  ba ta l ją .  A l e  w  gośc inności 
a rm j i  pozna ją  one jednocześn ie
ducha i pos taw ę  n o w ych  N iem iec .  

*

Sk ie row an e  przed  k i lkom a ty ­
godn iam i do w szys tk ich  uczes tn i­
czących  w  ig rzyskach  pańs tw  za ­
proszenia do w ys ła n ia  dwóch 
g rup  po 30 osób, sk łada jących  się 
z m ło d z ie ży  i s tudentów  w y c h o ­
w an ia  f iz y c zn ego ,  spotka ły  s ię z 
i y e z l iw em  p rz y ję c iem  ze s trony  
poszczegó lnych  n a rodow ych  kom: 
te tów  o l im p ijsk ich .  T r z y  państw a  
nades ła ły  ju ż  zapew n ien ie  udz ia ­
łu w o b u  im prezach, a w ięc  w  zło 
c ie  ir .lodz’ eży  i k on gres ie  spor to ­
w o  - pedagog ieznem , m ia n o w ic ie
W ę g r y ,  C zech os łow ac ja  i A u s tr ja .  

*■

P rz y *b u d ow ie  s tad jonu  o l im p i j -

P r z e z  ś w i a t  k o b i e t

Żywa rodzina robotnicza
C z y  k o b i e t a  m o ż e  p r a c o w a ć  i p r o w a d z i ć  g o s p o d a r s t w o ?

N ie  jes t  to taka czteroosobowa 
rodzina , o k tóre j  m ó w ią  s ta t j s t y ­
le wskazu jąc  koszty  j e j  w y ż y w ie ­
nia i u trzym ania .  N ie  j e s t  to ro ­
dzina „ o d e rw a n a " ,  teoretyczną, 

wykom binowana , n ie istn ie jąca .. .  
R odz in a  tró iosobow a . M ieszka ją  
na K r z y w e m  K o le  w  mułem m iesz  
kanku na dole. Okna wznoszą  się 
n ieznaczn ie  nad poz iom  podwó 
rza, a do izby  w ch o d z i  się po dwu 
stopniach. Słońce je ż e l i  tu za g lą ­
da, to ty lko  z odb ic ia ,  uderza jąc  
f a lą  jasnośc i  od p rz ec iw le g łe g o  
muru. W  domu czuć w i l g o c ią  i 
s tarośc ią  b u tw ie ją ceg o  drzew a . 
Samo w n ętrze  n ie  m a jednak  w  
sobie nic ze stęeh lizny, j e s t  jasne  
i czyste, proste, n a j ła dn ie js zą  pro 
s totą  ubóstwa

W  tem mieszkaniu ż y je  rodz ina  
robotn icza . Jes t  ich t r o je .  On —  
o jc ie c  i m ąż j e s t  s zo fe rem . M a 
w łasną  taksówkę, z k tó re j  j e s t  

n ieskończen ie  dumny. J es t  to r z e ­
c z y w iśc ie  porządne  auto, bardzo 
s tarann ie  u trzym ane. Ona p ra cu ­
je  w7 domu, to zn aczy  gospodaru ­
je. K i e ru je  ca łem  gospodarstw em , 
p row adz i  kasę domu i ■ nad nią 
czuwa, ponadto go tu je ,  sprząta, 
p ierze , za jm u ję  się dzieckiem . T o  

trzec ie  av rod z in ie  —  to w łaśn ie  
dziecko. Ch łop iec  sześcio letn i.

Jest im bardzo ciężko. S ta is i  
c iężko pracu ja .  M ą ż  często  ( c z t e ­
r y  ra zy  t y g o d n io w o )  je źd z i  nocą, 

aby w ię c e j  zarob ić .  A l e  i i o  z  tru- 
dem starcza.

—  M ą ż  zarab ia  6 -^10 zł. d z ien ­
nie, są dni gdy  n ieco w ię ce j ,  ale 
zd a r za ją  s ię i takje, gdy  m aż ma 

ty lko  jed en  lub dw a  kursy  i n ie  
p rzynos i w ięce j,  n iż  4 zł. Zaimbki 
są bardzo n ie rów n om iern e .  Ja 
jeszcze mam w ygodę ,  bo m ąż przy  
nosi wszys tko  do domu. N ie  p r z e ­
p ije , nie pali, nie w y d a je  na żad­
ne hu lanki. K on iec  z końcem się 
w iąże. N ą  u trz j  m anie  m ies ięcz ­
nie w y d a jen p ’ 120 —  150 zł.

Po ch w i l i  pdpgw jada  m i:

„ J e d z i s m y  n a ń  N i e m e n * 1
P o c i ą g  p o o u l a r n y  d o  D r u s k i e n i k

Liga popicrąniu turystyki organi­
zuje 10 b. ni. wycieczkę pociągiem 
popularnym z Warszawy do Druskie- 

■‘ nik pod hasłem „Jcdziemy nad N ie ­
mcu". Pociąg odejdzie z dworca W ar­
szawą —  Wileńska 10 b. m. o godz.

M e * © © * *
n a d  G ó r n y m  Ś l ą s k i e m
K A T O W I C E ,  13. G. —  D n ia  11 

b. ra o godz, 22.30 zauważong  w  
K a to w ica ch  na po łudn iow o  - 
w schodn ie j  części n ieba św iecący  
m eteo r  z w ie lk im  n ieb iesk im  o g o ­

nem, Dodotinym do komety. Nu  
ch w ilę  p rzed  spadnięcie m m eteo r  
ro zb i ł  się.

Z ja w isk o  to by ło  w idoczn e  rpw  
m eż  w  innych m ie jsępwośc iach  G. 
Ślaska.

7 ni. 30, przybędzie do Druskienik 
o got]z. 12 m. 30. W  Drnskienikaeh 
uczestnicy wycieczki będa mieli moż­
ność zwiedzenia w godz. między 14 a 
17 zakładu kąpielowego, parku zdro­
jowego, pijalni wód, przystani nad 
Niemnem, malowniczej Poganki, do­
liny Kotniezanki i t. d.

IV godz. od 17 do 18 w  parku zdro­
jowym odbędzie się koncert orkiestry 
symfonicznej. Wejście do parku dla 
uezestńków wycieczki będzie bez­
płatne, Z Druskienik pociąg odejdzie 
tegoż <]nią o godz. 18 m. 10 i przy­
będzie do Warszawy na Dworzec 
Wschodni o godz. 23 in. 50, a na 
Główny o godz, 23 m. 59. W  pocią­
gu będzie dancing, wagon restaura­
cyjny i stoliki do g ry  w karty.

Wszystkie miejsca, będą numerowa­
ne, a koszt przejazdu w jedną i dru­
gą stronę wynosi 13 zł. 90 gr.

—  N ie , n ie p ra cu ję  poza  do­
mem. T u  mam dosyć  roboty  z  ca­
łem gospodars tw em  i dz ieckiem. 
K ie d y  dziecka  je s zc ze  uie było, 
p racow a łam  w  fa b ry c e  torebek 
p ap ierow ych . B y ła  to bardzo j e d ­
nosta jna  i m ęcząca  praca. Z a ję ­
c ie  t rw a ło  d z ienn ie  8 godzin , a 
czasam i i 12, k iedy  m ię l iśm y  p i l ­
ne zam ów ien ia ,  a cały ten czas 
trzeba było  s tać  p rzy  maszyn ie ,  
podkładać z lepki, d osuw a jąc  je  
do sam ego  kantu zębatego  noża, 
k tóry  c ią ł  pap ier,  a często boleś­
n ie  ka leczy ł  ręce. Zarobek  był 
n iew ie lu i .  3 —  4 zl, na ca ły  dzień. 

G dy  m ów iłam , że  to mało, z a w ­
sze s łysza łam  tę  samą odp ow ied ź :  

„W s zę d z ie  tak  płacą. T o  żadna 
robota, stoi się ty lko i n a k ła d a " ... 
M ąż  w tedy  n ie  p racow a ł ,  n ie  mo­

g łam  rzuc ić  tego  za jęc ia .  Czu­
łam się źle, nie m og łam  za jąć  się

nia, p rzy  maszyn ie ,  puch ły  mi no­
gi. M ą ż  mi pom agał,  ja k  mógł, pó ­
ki był w  domu. Gotował,  sprzą ta ł  
i prał. T ok i  byłam  je s zc ze  sama, 
to  m og łam  pracować ,  późn ie j  ju ż  
ty lko kup il iśm y taksówkę, p r z e ­
rw a łam  pracę, a późn ie j  p rzysz ło  
dziecko

—  A  nie m ia ła  pan i n ig d y  chęci 
p racow ać  poza domem i za rab iać?

—- M ia łam  n ie ty lko  chęć. B a r ­
dzo potrzeba  nam b j ł o  p ien ię ­
dzy. K a żd y  zarobek  bardzoby  się 
przydał Skusiło m nie, choć m ąż 
odradza ł.  Ano, m yś la łam , spróbu­
ję. i80 zł na m ies.ąc, to dla nas 
m ajątek . P ra co w a ła m  jako  nakla- 
daczka w  P .  K .  O. Za trudno  m i 
było za ją ć  się domem. P ró b o w a ­
łam  korzys tać  z pom ocy  obcej, 
a le  to nie dało rezu lta tu . Dziecko 
chorow a ło .  M ą ż  n ie  m ia l odpo­

czynku. Dałam w ię c  spokój. T e -
domem. F o  kilku godz inach  sta- ra z  za jm u ję  się ty lko  domem. Po-

Hord polityczny U, 0.
za przeciwdziałano akcji wywrotowej

S T A N IS Ł A W Ó W ,  13.6. Przed try­
bunałem Sądu Przysięgła ch ar Sta­
nisławowie rozpoczął sic proces o 
morderstoro polityczne, popełnione av 
marcu b. r. na osobie sołtysa gminy 
Ulirynów Stary, pow. kałuskiego, l i ­
towa.

Sołtys Tlkow zayalezał wywrotową 
działalność O. U. N., uprawianą na 
terenie jiodległej mu gminy, przy- 
ercni niejednokrotnie akcentował pu­
blicznie ewe ayrogie stanowisko dla 
wszelkich poczynań O. TI. N-

Gdy raz w  czacie osławionej ak 
t j i  aiNyszkolnej propagowanej przez 
f>. U. X., zniszczono w  L h r j  nowie 
godła państwowe i portrety najwyż­
szych dostojników pnńsjwą w miej 
seowej s/kole. spłtvs Ilkow napiętno­
wał publicznie metod;,, stosowane 
przez O. U. Mi na specjalnie zwoła­
na.! w lam tein zebraniu ludności. 
I lkow paraliżował na każdymi kroku 
akcję O. U. NT. na terenie Lhryno- 
wu, a nawet okolicznych miejscowo­
ści. Toteż organizacja postanowiła go 
Zgładzić.

Władze O. U. X. wydały na Tiko­
wą wyrok śmierci, a ua wykonawcę

wyroku ofj znaczono znanego działa­
cza ukraińskiego, IR y n ia  Porcliima- 
ka, zaangażowanego już przedtem 
bardzo silnio w pracy wywrotowej.  Ti­
ków podejrzewał, żę Ukraińcy przy­
gotowują na jego osob» zamach, zao­
patrzył się więc w  broń. Jednak na­
wet stale noszony rewolwer nie zdo­
łał uratować sołtysa przed wykona­
niem wyroku organizacji wywroto­
wej.

K rytycznego dnia 23 marca b r. 
w godzinach wieczornych, kiedy soł­
tys Tlkow przebywał w swwn mie- 
fzkaniu,, przygotowując się do snu, 
padł nagle zz.a okna strzał karabi­
nowy. Kn)a ugodziła sołła-sa, kładąc 
go trupem na miejscu.

Wdrożone w sprawie tego skra *o- 
bójozego morderstwa na sołtysie do­
chodzenie doprowadziło ar przeciągu 
kilku godzin do ujęcia spraayey tej 
zbrodni. Mordcrra 1’erebiniak począt­
kowo nie przyznawał się do popeł­
nienia tego czynu. K iedy  jednak 
przedstawiono “ zereg zebranych do- 
arodóir w ina- przyznał s ię ; arndat 
wspćl»ikóav i wyjaśnił przyczyno za- 
fflachu m  sołtysa.

Samochód za w is ł nad przepaścią
P r z y t o m n o ś ć  k i e r o w c y  u r a t o w a ł a  7  p a s n ż e r ó w

P O Z N A Ń ,  13.6. Jak donoszą zc 
goyifccia, na szosie  w e  aasi G ró ­
dek, pow . św ieck iego ,  w y d a rz y ł  
s ię  o n egd a j  ave w czesnych g o d z i ­
nach porann ych  k rew  av ży łach 
m iożący  wypadek, k tó ry  ty lko 
dzięk i szczęś l iwemu zb iego w i  o- 
ko l ieznośc i n ie poc iągną ł za sobą 
o f ia r  w  ludziach.

K ry ty c zn e g o  poranka w raca l i  
pracoavnicy e lek trow n i krajoavej 
z Gródka, w  l ic zb ie  s iedmiu, au­
tem  e iężarow em . w io ząc  ze sobą 
rozm aite  narzędz ia  pracy. W  w io s ­
ce Gródek, avskutek os trego  zak rę ­
tu i z jeżdżan ia  z pochy łe j  g ó r y  r.a 
most żełbetonoayy p rzez  rzekę W d ę  
nag le  avskutek de fektu  m aszyny

m agam  mężoaa-i. W id z i  pan —  do­
da je  —  tam av m isce  p io rę  po- 
kroavrce od w ew n ęt rzn ych  obić sa­
mochodu. Chcę m ężow i u ła tw ić  
pracę., a on bardzo  dba o m aszy­
nę. M ó w i  nawet, że lad z ie  chęt­
n ie j  j e żd żą  j e g o  czystym, porząd ' 
n ie  utrzymanymi ovozem.

—  C zy  kob ie ta  avedług pani po­
w inna  p ra cow ać  d la  zarobku?

—  K ie d y  j e s t  sama, pow inna 
pracować ,  j e ż e l i  ma s i ły  tak ja k  
mężczyzna, po m ałżeństw ie ,  je ­
że l i  p ro w ad z i  dom, to sama avie, 
że  p ra cow ać  nie może, tem bar­
dzie j ,  j e ż e l i  są dzieci.

O c zy w iś c ie  an i sąd ten nie je s t  
typow y ,  an i rodz ina .  „avzorową“ . 
W,vdaj'e s ię  jednak, że w łaśn ie  w  
tej op in j i  je s t  dużo zd row eg o  ro z ­
sądku i s łuszności. T om bn rdz ;ej, 
że j e s t  ona szczera . ( a ) .

sk iego p ra cu je  2.30C osób. P ra ce  
be tonow e w y k o n y w a n e  są na t r zy  
zm iany, p race  z iem ne na dw ie, a 
ty.lke p race  c ies ie lsk ie  w okó ł  be­
ton ow ego  masywm na .yedrą zm ia  
nę D o ln e  kolo trybun  j e s t  ju ż  eał 
koayicie avybetoavane a pod gó rn e  
koło skończono w ła śn ie  fundam en  
ty. W ie lk a  zachodn ia  trybuna sta­
djonu p ływ a ck ie g o  o t r zy m u je  j'uż 
swą weaynętrzną szatę, podczas  
gdy  po w sch odn ie j  s tron ie  go tów  
Już je s t  s zk ie le t  trybuny. Stadion 
p ływ ack i i te ren  d em on stracy j  te 
a tra ln ych  na w o ln °m  pow ie tr zu  
będą g o to w e  w e  wmześniu Jako 
p ie rw s zy  ze w szys tk ich  terenńay 
ig rzysk  o l im p i jsk ich  ukończona 
przed n .edaw n ym  czasem  s tad jon  
l ioke jow y ,

Już od 1 l ip ca  b. r. sprzedawa*  
ne będą  b i le ty  na ca łokszta łt  kou- 
kurency j  pos zc zegó ln ych  ga łęz i  
sportu w  12 j e g o  dz iedz inach . C e ­
ny tych  b i le tó w  sa w  gran icach  
od 6 do 40 mrk. Po  u w z g lęd n ie ­
niu w sze lk ich  k a te g o ry j  cen i p o ­
szczegó lnych  imprpz, l ic zba  r o z ­
m a itych  b i le tó w  d os ięga  40. B i l e ­
ty n a byw ać  będz .e  m ożna w  kom i­
tec ie  o rg a n iza cy jn y m  B er l in  —  
C h ar lo t ten bu rg  2, H a rd en b ergs t r .  
43.

A m eryk ań sk i  k om ite t  op m p i j -  
ski nadesłał zg łoszen ie  zaw od n i­
k ów  na z im ow ą  o l im p jadę .  Zespół 
ten składa s ię  z 70 zawodnikóov, 
k tó rzy  w e zm ą  udzia ł w e  wsz.yst- 
k ieh konkurencjach  o l im p ja d y  z i­
mowej.

R ozp isan e  w  ramach TV o l im ­
p i jsk ich  ig r zy sk  z im ow ych  w  r 
1936 jako  konkurenc ja  pokazow a  
s tr ze lan ie  na lodzie ,  j e s t  zdawna 
upraawiana av N iem czech  g rą  spor­
tową, pok rew ną  szkockiemu our- 
l ingoari. S t rze lan ie  na łodz ie  b ę ­
dzie  w1 G arm isch  s i ln ie  obsadzo­
ne. Do te i  p o ry  zg łoszono m, i. 
t r z y  zespo ły  z C zech os łow ac j i .  W  
A u s tr j i  p ow s ta je  w  te j  ch w i l i  zw ią  
zek s tr ze lan ia  na lodz ie  W  d z ie ­
d z in ie  te j  bedą p raw dopodobn ie  
r ep rezen tow ane  także zespoły  
S z w a ic a r j i  i W ło ch . i

1 O o

P o m y ś l n a  w f ó d o a t s ś c i
o  s t a r t o  z d r o w i a  K u s o c i n s k i e g o

Jesteśmy w pełni sezonu sporto­
wego. N a  bieżniach całego świata 
odbywają sie imprezy lekkoatletycz­
ne. Łam y wszystkich dzienników 
świata poświęcone są znanym nazwi­
skom. wśród których odczuwa się 
jednak brak nazwiska Kusocińskiego. 
husociński, który w  latach ubiegłych 
wspai iałemi sukcesami na bieżni stał 
sie głośny na całej kuli ziemskiej, 
nie startuje w  ta-m roku.

Kusoeiński nie bierze udziału w 
zawodach lekkoatletycznych. W szyst­
kich zwolenników Jego niepokoi jed­

nak pytanie, jak długo Kusocińskł 
nie pokaże sie jeszcze na bieżni ? Ku- 
sociński przebywa obecnie av Inowro­
cławiu na kuraeji. W  listach do 
swych przyjaciół donosi on o po­
myślnym stanie swego zdrowa. Jak 
się okazuje polski mistrz i rekordzi­
sta olimpijski trenuje już i posiada 
100 proc. pewności, że będzie biegał 
w tym roku. Udziału Kusocnskiego 
ar zawodach lekkoatletycznych nie 
można jednak spodziewać się wcześ­
niej jak na jesieni.

Pofedynek Holi
z s  s z w e d z k i m  b i e g a c z e m  L i n d g r e e n e m

sam ochód arpadl na że lazn ą  bar je -  
f ę  mostu, tak i ż  b a r je ra  z łam ała  
s ię i runę ła  avraz z p ły tam i bMo- 
now em i do około 5 m e t ró w  pon i­

że j pły nące j rzeki.
P rz ed n ie  koło auta i część  w o ­

zu zna laz ły  się ju ż  nad p rzep a ­
śc ią  i zaoyi-sły w  pow ie trzu .

D zięk i z im ne j k rw i  k ie ro w cy  au : 
ta, udało s ię resztą  sił powstrzyT 
mać avóz tuż  pad p rzepaśc ią  i o- 
ca l ić  ży.cie pasażeróav.

N a le ż y  zaznaczyć , iż  arładz.e 
d ro go w e  ze sw e j  s t ron y  m og łyby  
p rz yc zyn ić  się do zapobieżen ia  
podobnym  wypadkom , p rzys tępu ­
jąc  do przebudow y os trego  zak rę ­
tu na szosie.

Miłośnikóar lekkiej atletyki czeka 
niebywała sensacja. Oto przyjeżdża 
qo Wa^szaayy doskonały szwedzki 
długodystansowiec Lindgreen. B iv  
gacz ten w  r. z miał najlepszy czas 
na świecie na 10 km. Lindgreen bę­
dzie biegał w  Warszawie na 1.500 
i 5.000 km. w  ramach mistrzostar 
Warszaary, które odbeda się w  sobo­
tę o godz. 16 a w  niedzielę o godz. 
11 na stadjunie Wojska Polskiego.

Przeciwnikiem naszego gościa z 
północy będzin m. in. Noji Powszerh 
r.ie uważany za następcę Kusnciń- 
skiego, No ji  zmierzy się po raz 
pierwszy z tak silnym przeciwni­
kiem. Lekkoatletyka poiską rokuje 
du ie nadzieje w  wytrzymałym, szyb­
kim o dużych możliwościach, ale 
nieobliczalnym biegaczu Noji.

Pojedynek N o j i— Lindgreen bęj de

niearątpliarie sensacją dla zarolenni- 
kóar królowąj sportu. Należy spo­
dziewać sie, i e  po biegu tym Noii 
będzie mógł aryplynąć na szerokie 
arody międzynarod. lekkiejatlełyki.

0  2 c m .
o d  r e k o r d u  ś w i a t o w e g o
Ną zawodach lekkoatletycznych w 

Poznaniu Heljasz podjął próbę po­
bicia rekordu światowego w kuli o- 
burącz. Tym  razem Heljasz uzyska] 
doskonały wynik 28,66 mtr. Wynik 
ten jest zaledarie o 2 cm. gorszy od 
rekordu światowego Amerykanina 
Torrance‘a. Prawą ręką Heljcsz u- 
zyskał 15,27, a leo\-a 13,39.

Tłoezyński zwyciężył
A f r y k a n ó w

P i  zed w y ja zd em  z W a rs za w y  
ten is iśc i po łudn iow o  - a fr yk ań scy  
ro z e g ra l i  pokazowy m ecz  z T ło -  
czyńskim, B er tram  p rz eg ra ł  z 
T łoc zyń sk im  5:7, 5 :7. P o la k  r o ­
ze g ra ł  lóaanież jednosetoa\7y  m ecz 
z Fa rąuharson em . odnosząc ZWy- 
cięstoyo 6:^.

Z mistrzostw tenisowy^
P o h r k i

N a  tenisowych mistrzostwach Pol­
ski osiągnięto wczoraj następujące 
ciekawsze wyniki:

W grze pojedynczej panóar Hebda 
wyeliminoarał Pohorylesr 6:3, 6:2, 
6:2. Tarłowski przeszedł do dalszej 
rundy bez walki. W  grze pojedynczej 
pań rozgrywki doprowadzone do 
półfinałów, do których zakwalifiko­
wały się: Jędrzejowska, Neumanóar- 
: a i Yolknerówna. Czwarta f inalist­
ka jeszcze nie jest ustalona, będzip 
nia praa^dopodobnie Lilpopówne. W  
ćwierćfinale Jędrzejowska pokonała 
Fryszczynooya 6:0, 6:2.
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N iety lko  ladzie z  k rw i i kości po- 
nada ją  swoje drzewa genealogiczne, 
ale również posiadają je  i  ludzie, 
wykonani ze stali i żelaza, ludzie- 
m a szyny, tak rozpowszechnione teraz 
„roboty".

M yli łby  się ten, ktoby przypusz­
czał, że drzewo genealogiczne „ ro ­
bota" pochodzi z Ameryk?, gdzie w 
wielkiej fabryce ludzi-maszyn w  De­
troit fabrykuje  się i  wypuszcza w 
świat dziennie 120 „robotów". N ikt 
zapewne nie przypuszcza, że zalud­
niające coraz bardziej świat „robo­
t y "  wywodzą się nie z Ameryki, lecz 
ze starego, poczciwego Wiednia, że 
pierwszy czlowiek-maszj na urodził 
się nad błękitnym Dunajem, że tu 
powstał pierwszy ludzki automat, 
skonstruowany przez niejal iego 
W o lfganga  K>mpelena 200 lat tomu.

200 lat temu narodził się słynny 
automat —  Turek grający w  szachy. 
Turek Kerapelena był wielką sensa­
cją' dawnych czasów. Wykonany był 
w  len sposób, że do złudzenia naśla­
dował żywą postać ludzką, przybra­
ną w  strój Turczyna, i  siedział przed 
stołem na którym znajdowała się 
szachownica. Rozgrywali  z  nim par- 
tje najznakomitsi mistrzowie g i y  w  
szachy; i  co ciekawsze, że g ra  b j ła  
prowadzona przez Tarka  w  sposób 
bystry, tak że niejednokrotnie żyw 
partnerzy przegrywali. Wewnątrz  tej 
nostaci znajdował się zegarowy me- 
<har:zm, którego lekkie tykanie by­
ło słychać wówczas, kiedy aatomat 
wyciągał rękę, żeby ująć jakąś f igu ­
rę i  przestawić na nnc pole.

L e GEn D A  r o d z i n n a

N iczw yk ł  m  mechanizmem skon- 
ilrnowanego przez Kerapelena Turka 
zainteresował się F ry d e r jk  W ie lk i  i 
oto pewnego dnia przysłał posłańca 
z  żądaniem, aby Kempelen wraz ze 
swoim automatem coprędzej przy je ­
chał do Poczdamu, gdyż Fryderyk 
W ie lk i ma ochotę rozegrać z  dziw­
nym tworem partję szachów.

Kempelen rychło znalazł naśladow­
ców i  w  jakiś czas potem berliński 
mechanik, Metal, skonstruował no­
wego człowieka-maszynę, którego wy­
wiózł do Ameryki. Metz l  był sprytny 
i skonstruował swojego nowego me­
chanicznego gracza w  ten sposób, żo 
lozgrywał on partję  wista, który był 
grą podówczas modną w Ameryce. 
W nowym świecie przyjęto człowie- 
ka-maszynę przychylnie i  jeden z 
tamtejszych krezusów nabył od Metz- 
la mechanicznego' gracza za poważ­
ną sumę dolarów. Podobno i słynny 
gracz w  szachy również po n ie jak i*®  
czasie wyemigrował do Ameryki.

Obydwa automaty do niedawna o- 
glądać można było w  muzeum w F i ­
ladelfii, ale przypadek chciał, że pa 
wilon, w  którym je  umieszczono, spło­
nął i  od tego czasu wszelki ślad po 
mechanicznych graczach zaginął.

N O W E  P O K O L E N IE
Be zwątpienia ludzie-maszrny c K  ,

c i s : / ; ;

R o d z i  s i ę  i c h  1 2 0  d z i e n n i e
siejszych czasów niewiele mają 
wspólnego z  pompatycznymi, przyo­
dzianymi w  ludzkie ubranie swoimi 
antenatami z dawnej epoki. Dzisiej­
szy człowiek ze stali i  aluminjum nie 
ma pretensji do wypożyczania sobie 
ludzkiego odzienia, ale zato zaopa­
trzony jest w  umieszczony w jego 
wnętrzu elektryczny ^kumulator, i w 
mikrofon, umieszczony w  jego alu­
miniowej głowie. Ród ludzi-maszyn 
urodzonych za oceanem napróżno na­
zywany jest romantyczno- tąjemnioze- 
nn imionami, gdyż wiemy, żo „doktór 
Muptikus", czy „doktór Okkultus" 
nie- ma nic wspólnego z tajemniczą 
czarną msgją, a poprostu należy do 
nowej rasy stalowych potworów, u- 
rodzonj ch w wielkiej fabryce w De­
troit.

To nowe pokolenie, wywodzące się 
ud urodzonego nad b łęk itnym ‘Duna­
jem gracza w  szachy zaludnia świat 
coraz bardziej. Ostatnia, najmłodsza 
latorośl ludzi-maszyn to młodociany 
stalowy gentleman imieniem Telc- 
vox.

K A R J E R A  T E L E V O X A
Televox, to młody obiecujący ezło- 

wiek-niaszyna, któremu wróżą wiel­

ką karierę. Televox zajmuje w świe­
cie coraz poważnieisze stanowisko. 
Poprostu staje się niezbędny i  nie­
zastąpiony'. Jest posłuszny i można 
na nim polegać. Ulokowany w  miej­
scu publieznem zachowuje się po­
prą wnie, nie mówi rzeczy niepotrzeb­
nych, Oczekuje tylko na dyrektywy 
z centralnego biura propagandy lub 
też z jakiejś państwowej instytucji, 
której własność stanowi Zależnie 
więc od życzenia swy ch władz 
zwierzchnich, wytworny stalowy 
gentleman spokojnie, z dystynkcją 
może odśpiewać jakąś pieśń, może za­
reklamować artykuł sprzedażny lub 
wreszcie przemów'6 poważnym, prze­
konującymi głosem któregoś z mężów 
stanu. Jak widzimy, Tc levox ma przed 
sobą rozległe polo do zrobienia kar­
jery  nietylko j'ako śpiewak, nietyl­
ko jako agent biura reklamowego, ale 
także jako polityk.

O B IE C U J Ą C Y  T E L E L U Y

Jego młodszy brat imieniem Tele- 
lux, też prawdopodobnie zrobi kar- 
jerę. Jest to homunculns, reagujący 
na sygnały świetlne. Konstrukcja tc- 
lcluxa jest niezwyrkle ciekawa,, gdyż

wszystkie ruchy tego i  obuta uzależ­
nione są od natężenia światła, pada 
jącego na maleńką komórkę z płyta 
mi fotograficznenii, umieszczoną w 
jego głowie. Światło pada na klisze 
poprzez przejrzyste oczy najmłodsze­
go potomka rodu ludzi-maszyn. Dzia­
łanie światła jest impulsem do sze­
regu odruchów, wykonywanych przez 
robota. Natężenie światła spowodo­
wać może ruch ręki lub nogi, 'poru­
szenie głowy lub też nawet wypowie­
dzenie słów „dzieńdobry"

Jak więc widzimy, najmłodszy po­
tomek robotów jest stworzeniem o- 
Uecuiącem i kto wie do czego może 
się jeszcze przydać. Narazie Am ery­
ka cieszy się jego narodzinami i ob- 
my śla dla niego odpowiednie zaję­
cie.

Oczywiście, że zajęcie to znajdzie 
sir napewno. Wśród lndzi-ma37,yn nie­
ma bezrobocia. Dla każJego znajdzie 
się zajęcie, dla każdego znajdzie się 
posada. Idealny pracownik-robot mo­
że zostać odźwiernym, może zostać 
raclrmistrzera, może zostać kontrole- 
rem w kinie lub nawet pilotem N o­
wa rasa ludz;-ma.;z.yn odbiera chich 
starej rasie ludzi, z krwi i kości...

K i e d y  k o b i e t a  p a n u j e
S m u t k i  i r a d o ś c i  a m e r y k a ń s k i c h  g e n t l e m e n ó w

Jak wiadomo, Amerykanie cieszą 
się opinją ludzi niezależnych, ener­
gicznych i  przedsiębiorczych Jeśli 
jednak chodzi o stosunek do kobiet, 
wszystkie te objawy energji znikają 
niemal całkowicie i amerykański 
gentleman w_ tym wypadku okazuje 
się stworzeniem zupełnie bozwolncm, 
skazanem na łaskę i niełaskę kapry­
su kobiecęgo.

Pochodzi to stąd, że Amerykanie 
odnoszą się do kobiet z  niesłychaną 
galanterją i uważają, że niespełnienie 
życzenia kobiety lub nieuprzejme za­
chowanie się wobec mej jest czemś, 
co dyskwalifikuje mężczyznę lako 
gentlemana. Galanterj a, jaką okazują 
wobec kobiet, nie zna granic. Niema 
rzeczy, śmiesznych i poniżających, 
którychby Amerykanin nie wykonał, 
czyniąc zadość życzeniu kobiety.

Je,śli wejdziemy' do jakiegoś loka­
lu publicznego, do restauracji, ka­
wiarni, czy też hallu hotelowego, zo­
baczymy tam całą masę pioknie ti- 
branych kobiet w  asyście mężczyzn. 
Młode damy, rozszczcbiotane, obar­
czają. małżonka lub wielbiciela szere­
giem zleceń, poczynając od rozkazu 
przyniesienia jakiegoś zimnego napo­
ju, a kończąc na obowiązku wypro­
wadzenia pieska na spacer. Gentle­
man nic mrugnie nawet okiem i z 
całem przejęciem wyprowadza p.Je- 
go pupilka, zwraj?8jnc uwagę, aby 
piesek był całkowicie zadowolony z

opieki i ze spaceru.
To  dziwne rozkapryszenie kobiet a- 

rneryksńskich pochodzi stąd, że trak 
towane są jako ciągle niedoro»łe dzie­
ci, że otaczane są stale opieką nietyl­
ko już ludzi im bliskich, aic także  
i praw, panujących w  Stanach Z jed­
noczonych. Penwa te zezwalają na to, 
aby rozkoszne, urocze amerykańskie 
baby, .tóre przekroczyło już 30J:ę, 
mogło wytoczyć naiwnemu młodzień­
cowi, który' niobac.znie dał obietnicę 
ożenku, proces o alimenty oraz o od­

szkodowanie *sa „złamane serce*' 
wskutek niedotrzymania obietnicy 
małżeństwa. A ‘'kiedy już małżeństwo 
zostanie /.realizowane, gentleman z 
pałą świadomością przyjmuje na sie­
bie szereg nowych obowiązków, w 
postaci zajmowania się eospodur- 
stw"-m domowem. pełnienia nieraz 
funkeyj służącej, a ponadto trwania 
dalej w roli czułego i troskliwego 
cnralierc rse/rante, adorumcego 
wiecznie swą małżonkę i prowadzą- 
ć-rtro ią do teatru i na dancing.

L u k s u s o w a  m o t o r ó w k a
.  ?

p o w ę d r u j e  na s k ł a d
Spraw a  ,,Lux - T o r p e d y " ,  kur­

su jące j  oa paru m ies ię cy  między 
W a rs za w ą  a ł o d z i ą ,  ma ju ż  spore 
a rch iw u m  prasow e.  P o  Początko- 
w ym  okresie , w  k tó rym  inowacju 
ta c ieszy ła  się w ie lk ą  reklamą, 
na stąp i ły  s k a r g i : a to, że  niepun- 
k tua ln ie  kursu je,  a to że w o gó le  
nie odeszła.. T e r a z  zaś nastąp ił  
o s ta tn i :  .

W a rs za w sk a  dyrekc ja  kole jowa 
komunikuje , ż* od 16 cze rw ca  
„M .T .-3 0 1  i 304“  (od ja zd  z W a r ­
szaw y  7.08, p rzy ja zd  11.45) ni-ze-

s tan ie  w.ogóle kursować,  a to spo- 
wodu zn ikom ego zapełn ien ia .

- W  zw iązku  z tem zm ien i s ię ,  
'częściowo od te jże  daty rozk ład  ' 
ja zd y  poc. podm ie jsk ich  N r .  121. t 
kom unikac ji  W a rs z a w a  Ż y ra rd ó w ,
i N  1123 kom unikac ji  W a i s z a w a l  
—  Grodzisk, jak n a stępu je :  Poc. 
N r .  121: G rodz isk  p r z y j ,  bez
zm iany, od j.  7 m. 24, Ż y ra rdów  
p rzy j .  7.43. Poc. N r .  1123: P ru sz ­
ków  p rzy j ,  bez zmiany, od j.  7 m 
16, G rodzisk  Maz. p rzy j .  7.37

M i e s z k a n k o
Pan bucha lte r  Gnyps z  żoną  

d ługo  szukali m ieszkanka, śc iś le j  
m ów iąc  szukali p ien iędzy ,  bo w  
g ru n c ie  r z e c z y  m ieszkanek  w  
W arszaw  ie je s t  poddostatkiam. 
Z na le ź l i  j e  w re s z c ie  na ul. P r ó ż ­
ne j za s tosunkowo n ied ro g ie  od­
stępne. Za  cenę 1500 z ło tych  w y ­
zby ł s ię  tego  m ieszkanka pew ien 
m łody  poeta  Sw ia tope łk  W i ld e .

—  D ziś  nie stać poe te  na w ła ­
sne m ieszkan ie  —  rzekł w su n ąw ­
szy  do p o r t f e lu  —  1500 z łotych 
poczem  w y p ro w a d z i ł  s ię  n iew iado  
mo dokąd, p o zo s taw ia ją c  pani 
G nypsow e j kilka dobrze odchodo • 
w an ych  p a ją k ów  na su f ic ie ,  a na 
pod łodze  lo z g ro m io n ą  a rm ję  pu­
s tych  butelek.

P a n i  G nypsow a upurała się 
jednak  z  n ieporządk iem  i oto po 
kilku dn iach  pa trząc  na u s taw io ­
ne p iękn ie  z ie lone  fo to le ,  na k i ­
l im y  i k latkę  z kanark iem  nik tby  
nie uw ierzy ł,  że w’ tem m ie jscu  
panoszył s ię  n iedaw no n iech lu j­
ny  poeta . Gdy  państw o Gnypso- 
w ie  zagośc i l i  s ię  na dobre i zaży- 
wmli m i łe go  spokoju, zbudziło  ich 
kiedyS nad ranem  głośne stuka 
nie do drzw i.

—  To  ja ,  k e lner  z ca fe  A r ja d n a  
ro z le g ł  s ię  g łos  za d rzw iam i —  
k iedy  pan zap łac i  rachunek?

—  P a n  W i ld e  ju ż  Lu m e  m iesz­
ka, odrzek ł  bucha lter  i w ró c i ł  do 
sw ego  łóżka.

N a z a ju t r z  po p ow roc ie  z U r z ę ­
du pan Gnyps zasta ł r o zp a r tego  
w fotelu dorożkarza  z batem. P a ­
ni G nypsow a p łakała  w. kącie.

—  N ie  w y jd ę  póki n ie  dostany 
fo r s y  za os iem  ku rsó w !  —  c>- 
św iad czy ł  z m ie jsca .

N ie  było  rady . T e g o  dnia p a ń ­
s two G n ypsow ie  z jed l i  ob ’’ ad z 
to w arzyszen iem  końsk iego zapa­
chu. W re s z c ie  po w ie lu  gudzi- 
nach udało s ię panu Gnypsow i 
nakłon ić  dorożkarza  do opuszcze­
n ia .sa lonu  W y szed ł  m rucząc  pod 
nosem i t r zaska jąc  z bata.

Ou tego  czasu rozpoczę ła  się 
inw az ja .  W  godz inach  rannych  
od w ied za l i  dom pan o w ie  z g a zów  
ni, e lek t row n i,  izby  sk a rb o w e j ;  
p o l ic j i  ( d w a  m anua ły  karne za 
zak łócen ie  p o rządku )  potem  
p rzed s taw ic ie le  in s ty tucy j  p ry ­
w a tn y ch :  ke lnerzy ,  k raw cy ,  p ra ­

czka, ba naw et  p ed ikurzys tka  z ja  
w i ła  s ię  k iedyś  z  rachunkiem . 
W  godzm ach  p rzedw ieczo rn ych ,  
w  porze  za ła tw ia n ia  sk lepow ych  
spraw'unków'. p rz ych o d z i ły  czasa 
mi e legan ck ie  panie.

—  P a n  S v  ia topelk  ju ż  tu nie 
m ieszka?  Oh pardon...

O d ch od z i ły  z łam ane z w y ra zem  
bólu w  oczach.

A l e  na jok ro p n ie js ze  b y ły  noce. 
Do d r z w i  p rzypuszczan o  szturm y, 
ja k  do tw ie rd zy .

—  O tw ie ra j  m am y l i t r ó w k ę  i 
z a g r y c h ę !  —  W o ła ły  z ko ry ta rza  
och ryp łe  g łosy .

—  P a n  W i ld e  ju ż  tu n ie  m ie s z ­
ka —  odpow iada l i  s trw ożen i 
G nypsow ie .

—  B u jda !  Otw 'ierać  bo d rzw i  
w yw a l im y .  M a m y  l i t r  w ó d y !  —  
Poczem  n astępow ało  kopan ie  w 
d rzw i  szarpan ie  za k lam kę i w r e ­
szc ie  chó ra ln e  śpiewTy.

K ied y ś  pan C nyps  n ie  w y t r z y ­
mał ob lę żen ia  i  s k a p i tu lo w a ł , W  
obaw ie  przed  o p m ją  sąsiadów, 
k tórzy  poczę l i  sarkać  na nocne 
ha łasy  „u  Gnypsów '"  o tw o r z y ł  
d rzw i  na rośe ie rz  p i jakom  Do do­
mu w ta rg n ę ła  t łuszcza  i r o z g o ­
śc iła  się na dobre. N a  s to le  usta­
w io n o  l i t r o w ą  bute lkę  c zys te j  t, 
zw. , m am kę",  pół m etra  k ie łhasy  
i b laszaną  faskę  k iszonych  o g ó r ­
ków.

Bibosze nie z ra z i l i  s ię  W’cale 
n ieobecnością  Św ia tope łka  W  ił- 
dego.

—  On tu je s zc ze  p r z y jd z ie !  —  
P oc ie s za l i  się k lep iąc  bucha ltera  
Gnypsa, k tó ry  musiał p ić  z n im i 
do b ia łego  rana.

Ba naw et m ałżonce  j e g o  n ie  
dali spokoju. Zbudzona dała  się 
nam ów ić  do w y p ic ia  an g ie lk i  c z y ­
stej.

Od tego  czasu pańs tw o  Gnypso 
w ie  ż y ją  na sze rok ie j  stopie. H u ­
lanki i l ib a c je  o d b y w a ją  s ię u 
m ch  reg u la rn ie  noc w  noc, Co 
d z iw n ie js za ,  nic ic łi  to m e  kosz­
tu je  P rzec iw n ie ,  pan Gnyps z d o ­
był sobie popu larność  w  ku ltu ­
ra lnym  św iec ie .  M a  n a w e t  bar­
dzo szerok ie  stosunki w  m ia roda j  
nych s ferach . Z da rza ło  się, że 
byw'ali u n iego  n a w e t  m in is tro­
wie.

Sczasem dostał p od w y żk ę  a po 
u p ływ ie  w ie lu  m ies ię cy  ob ją ł  po­
sadę dyrek to ra  W Ó. D. A .  W  wo l 
nych ch w i la ch  oa  za ję ć  pan 
Gnyps piesze., w iersze .

Jur.*

A ntoni Marczyński n )

Ze m s ta  Hindusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

—  Id jo ty c z n e  porów n an ie ,  —  skarc i ła  się teraz, a le  nie zdo ła ła  
od p ęd z ić  n a trę tn e j  m yś li ,  że F re d  r z e c z y w iś c ie  m ia ł  w  sobie coś 
z  w ęża .  —  K a ż d y  tan cerz  ma napew n o tak ie  w ężo w e  ruchy  i taki 
koc i krok. N a jw a ż n ie js z e  to, iż  j e s tem  i bedę z ninp szczęś l iw a ,  —- 
w m a w ia ła  w  siebie  bohatersko. —  O, k iedyż  on tu w r ó c i  na reszc ie !

Co do te rm inu  j e g o  pow ro tu  w y ło n i ła  s ię  p ew na  w ą tp l iw ość .  
M ia n o w ic ie  on egda j  Bahadur  spyta ł  ją, c zy  bardzo tęskni za  mę­
żem D a la  o c zyw iśc ie  tw ie rd zącą  odpow iedź .  ale w y ra z i ła  pełne 
o tu ch y  p rzypuszczen ie ,  że te  pozosta łe  dwa, t r z y  dni ich  roz łąk i 
m iną szybko, ja k  z b ic za  trząs ł .  —  T r z y  dn i?  O i le  mnie w iadom o, 
m ałżonek  pani ma w ró c ić  za t r z y  m i e s i ą c e !  —  od p a r ł  Bahadur. 
Z ap ro te s tow a ła  gorąco, lecz  gospodarz , jak b y  uwz ią ł  się. j ą  iryto-, 
wac, p o d tr zy m y w a ł  w c ią ż  sw o je  tw ie rd zen ie ,  iż pan F re d d y  P rado  
w y je ch a ł  do A m ery k i ,  a p ow róc i  do B irm y  dop iero  z końcem  g ru d ­
nia. Zosia, rozum ie  się, n ie  dała temu w ia r y  i g ło w i ła  się długo, w  

jak im  celu rad ża  p róbu je  ją  okłamać.
—  Z pewnośc ią  ty lko żartował,  —  sądz iła  dz is ią j ,  —  bo p rze ­

c ież  okaże się w net ,  że ja  im a łam  rac ję  O l.aże  się to już... ju tro .
N ie  m og ła  s ię  do l iczyć ,  an i rusz  nie mogła , g d y ż  n*e pam ięta ła , 

i le  dni u łynęło  od w y ja d zu  męża, sześć, czy siedem. W ie d z ia ła  t y l ­
ko to, że d z is ia j  j e s t  30 wrześn ia . N a p e w n o !  O negda j  było  28-go, 
to  B ahadu r  s tw ie rd z i ł  po m ozo ln ych  doc iekaniach . Z asęp i ła  's ię  
w tedy , bow iem  p rzyp om n ia ła  sobie, iż j e j  n ieszczęsne  za ręc zyn y  z 
Robertem  w  K a lk u c ie  odbyły  się 28-go l ipśa. D w a  m es iące  up ły­

nęły  ju ż  od o w eg o  dnia.

—  Jak  ten czas szybko pędzi.  —  w estchnęła  te raz  i myśli * je j  
p os zybow a ły  n iespostrzeżen ie  ku Robertow i.

B u rza  ja k b y  przechodz iła .  D udn ien ie  p iorunów, k tóre  Zos ię  na­
p aw a ły  zabobonnym  lękiem, p rz yc łch a ły  zw o lna .  B ez  ich akom pauja  
m entu ponure  w y c ie  w ich ru  nie szarpa ło  j e j  n e rw ów , a szum ule­
w y  b ic zu ją ce j  l iś c ie  d rzew  d z ia ła ł  w rę c z  usyp ia jąco .  Zasyp ia ła  

w ięc, m yś ląc  je s zc ze  w ć ią |  o Roberc ie .

—  B ęd ę  m atką je g o  dz iecka , —  wyszepta ła , —  a le  ja k  F re d d y  
p r z y jm ie  tę w iad o m o ść?  Czy... Jezus M a r j a M !  —  krzyknęła , bo­
w iem  w  te j  ch w i l i  p ow odź  oś lep ia ją c e go  św ia t ła  za la ła  pokój i huk­
nął g ro m  tak, że tynk  posypa ł się z powa ły ,  a szyby  zadzw on iły  z ło­

w rogo .

P io ru n  uderzył,  j a k  się okaza ło  naza ju trz ,  w  n a jw yżs zą  z palm, 
rosnących  na dz iedz ińcu  pa łacu . '  L e c z  w  m n iem aniu  p rzesądn ej  
Zosi p iorun  ten był zła w różbą .  Złą, a le  a la  kogo?  W  chw il i ,  gdy  
zag rzm .a ło  tak  straszn ie ,  ona m yś la ła  o Roberc ie ,  o j e g o  przyszłem  
dziecku i o F red d ym . K ogo  z n ich miało...

—  Co t o ? !

U s iad ła  na łóżku, zaczęła nadsłuch iw ać. C ich y  chrobot przy  
d rzw iach  p ow tó r zy ł  się k ilka r a z y . L ęk a ją c  się c iemności, nie z g a ­
s i ł a . ś w ie c ;  dw ie  z nich w y p a l i ł y  s i ę  doszczętn ie ,  a le  św ia t ło  pozo­
sta łych trzech  ro z ja śn ia ło  dos ta teczn ie  m rok i nocy, by m og ła  z 
łóżka do jr zeć  zasuw'ę. I  u jrza ła , ku swemu przerażen iu ,  że ó w  d r e w ­
n iany w p raw d z ie ,  lecz c iężk i, okuty, k locek  odsuw a się pow oh . pod ­
w ażan y  snać nożem  p rzez  kogoś  z zew n ątrz .  Z rozum ia ła ,  że p o w in ­
na na tych m ias t  popędz ić  d o d i z w i  i p r z y t r zy m a ć  oburącz zasuw ę 
lecz s trach  przyku ł j ą  do łóżka naraz ie .  A  k iedy  w resz c ie  zdoła ła  
s trząsnąć  z s ieb ie  ten  bezwład, było  ju ż  z a n ó ź n o ; ju ż  d rzw i  o tw o ­
r z y ły .s i ę  unoścież  i do pokoju  w k roczy ło  cz te rech  ros łych  drabów, 
n iosących coś w  rod za ju  lektyki. Za nim i no.-łtępowal Dew adatta ,  

k tó ry  m ia ł  to w a rzys zy ć  F i ed dy ‘ emu w  podróży .

—  N ie  śpi p an i?  T em  lep ie j ,  —  rzeki. —  P ro s zę  ws iąść  -do na­

szego  palankinu. N ' e  je s t  c op raw da  taki w ygodn y ,  jak..
—  Go to zn a c zy !  —  krzyknęła .
—  D ow ie  się pan i za chw ilę .  P ro s zę  wsiąść..
—  P ro s zę  stąd w y jś ć  n a ty c h m ia s t !
—  W y jd z i e m j .  a le  z panią.
—  Poskarżę  się ju t ro  radży, że w ta rg n ę l iś c ie  s i łą  do...
—  S ilą  w ep ch n iem y  pan ią  do palankinu, je ś l i  pani na tychm iast 

n ie w s ią d z ie  sam a ! N o ? !  —  D ew ad a tta  odsunął m osk it je rę  i sil- 
nem szarpn ięc iem  zdar ł  p rześc ie rad ło ,  którern Zosia ok ryw a ła  się 
w  upalne noce. —  P o  raz  osta tn i w zy w a m  panią do pos łuszeńs tw a !

Skinął na t r a g a rz y ,  k tó rzy  podesz l i  b l iż e j ,  us taw il i  lek tykę tuż 
p rzy  łóżku i odemknęli j e j  d rzw iczk i ,  poczem  schw yc i ł  Zosię, za 

reke.

—  O,' r e w o lw e r ?  D łon ie  kob ie t  s tw orzone  są do pracy, nie do 
walk i,  zaczem  odb ieram  tę broń.

W y k rę c i ł  Zosi rękę, w y rw a ł  r ew o lw e r ,  poczem  w  taki sam spo­
sób rozDroił j e j  d ru gą  dłoń, w  k tóre j  śc iskała e lek tryczna  latarkę. 
O be jrza ł  ją  uważn ie .

—  T ę  zabaw kę  m ogę  pani pozostaw ić ,  —  orzek ł  łaskaw ie  * 
A  te raz  p roszę  na tych m iast  ws iąść , albo...

—  P o z w ó lc ie  mi się n a jp ie rw  ubrać, —  zaw o ła ła  p rzez  łzy.

—  Tam , dokąd panią  zan iesiemy, ubranie  będz ie  na jm n ie j  p o ­

trzebne.

N ie  ruszę  się krok iem  dopóki...

—  Eeee ,  tego mi ju z  z a w ie le !  U  nas z kob ie tam i nie robi się ce­
r eg ie l i ,  ja k  u Ang l ików c

M ów ią c  to, D ew adatta  śc iągn ą ł  Zosię  z łóżka i p rzy  pom ocy 
jed n ego  z t r a g a r z y  w epchną ł  ją  przem ocą do lektyk i,  k tóre j 
d rzw ic zk i  zatrzaśnięto.

(D .  c. n . ) .
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Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynki poczlcwa 745. Adres telegraTczn*. — A B C  Warszawa Konto
łr. K  O Nr. 13350.

P R Z E D N IA W łc iE L S T W A : Kalisz. Ale.ia Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski. Słowackiego 9, tel. 59;
W i « C y g a n k a  26. tei. 136.

P R E N U M E R A T A :  miejscowa (z  odnoszeniem ao domu) i zamiejscowa r. az z cotygodniowymi nodatkiem 
literackim „Prosto z Mostu" zl. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. S.90 miesięcznie.

■ C  Y  .  za miej‘sce wysok iści 1 milimetra przez szerokość jednej sfżpal*
E i* »  ■ nśS ty ( na wszystkich stronach po 6 =zpait): na 1-ej s trom e— 1

w tekście (w i r k i  irtykułów) —  70 u w reklamach (waród ogłoszeń) _  50 gr., na ostatniej stroi.ie — 
fiu gr. raoutki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) —  1.50 zł., lekarsk.e —  30 gr. Ni krotogja po 
30 gr. Diobiie po .20 rr. za r i u i e  litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy.
a tłusty druk — podwójnie.-Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N . ) ,  a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Adnńnistracja nie odpowiada-

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te1 1 691-50 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyński.

Redaktor odrow*.ed-Ł,alny: Józef Matuszczyk, Druk. Literacka S. t  o. o.. W arirawa, Nowy Świat 22, tel. 66S-W* W ydaw ca ; M AZOW -DśGKA S P O tK A  W Y D A W N IC Z A


